
Należność pocztowa uiszczona ryczałtem .

Rok VII. 1 f c S Ś  Nr. 4 (68).

D z i e n n i k  U r z ę d o w y
K U R A T O R J U M  O K R Ę G U  S Z K O L N E G O  L U B E L S K I E G O .

Lublin , g ru d z ień  1934 r.

T R E Ś Ć .

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .

A. (Z a rz ąd zen ia  ogó lne).
P ozycja . **,r-

23. Ruch s ł u ż b o w y ....................................................................................................................................... 166

24. K o m u n i k a t y .................................................................................................................................................167

25. C z ę ś ć  n i e u r z ę d o w a .

A. C h a ł u b i ń s k a -------- Z życia  O gniska M etod yczn ego  G eografji . . . 1 6 8
Dr. F. G u c w a -------------- K oło P o lo n is tó w  im. A. A b ram ow icza  w  Lublin ie . 170
Józef K lin g h o ffe r ---------D z ia ła ln o ść  grupy m etod ycznej język a  n iem ieck iego

w L u b l in i e .................................................................................................. 172

F. W r o ń s k a -------------- Na m arg in esie  prac grupy m etodycznej przyrodniczej . 174
J. B o g u c k i ------------------- O gnisko m eto d y czn e  m a tem a ty k i..................................................... 175

Dr. I. P liszczy ń sk a  — Na m arg in esie  pracy O gniska filo lo g ji K lasycznej w  Lu­
b lin ie  ............................................................................................................177

Dr. J. D ob rzańsk i — G rupa m eto d y czn a  h istorji w  roku szk o ln ym  1934/35 179

W . H e l m a n o w a -------- Grupa m etod yczn a  język a francusk iego  . . . .  180

Z literatury pięknej i k siążek  dla m ł o d z i e ż y ............................................................................. 181

D z ie ła  różn e  — recen zje  i o c e n y .................................................................................................. 184

P rzegląd  polsk iej prasy p e d a g o g i c z n e j ......................................................................................... 185

P rzegląd  c z a s o p is m ...................................................................................................................................... 188

K r o n i k a ......................................................................................................................................................... l^ 9
N ad esłan e   ................................................................................................................................................. I9 *

O g ł o s z e n i a ............................................................................................................................................



I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

23.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie .

M ianow ani z dn iem  1 lis to p a d a  1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ s tanowisko m iejscowość Nr.

M oraw ski R om an naucz. sem. naucz. m. z p rzy ­
dzieleniem do szkoły pow. 
w Bystrzejowicach Lublin 26604

P rzen ies ien i z dniem  1 p a źd ziern ik a  1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze s tanow iska na s tanowisko Nr.

Ks. W alen ty  L igaj naucz. sem. naucz. m. 
w Szczebrzeszynie

naucz. sera. naucz. żeń. 
w Zamościu 24634

S zk o d n ic tw o  z a w o d o w e

P rzen ies ien i z dn iem  1 lis to p a d a  1934 r.

S trze leck a  F ran ciszk a  

S k oczk ów n a  M arcjanna

naucz, szkoły  rolniczej 
w Kubowie

naucz, szkoły  rolniczej 
w T eo do rów ce

naucz, szkoły rolniczej 
w T eod o ró w ce

naucz, szkoły rolniczej 
w Kubowie

25262

25262

S z k o ln ic t w o  p o w s z e c h n e .

P rzen ies ien i w stan  spoczyn ku  z dniem  30 w rześn ia  1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko m iejscowość Nr.

M rozow ska S ta n is ła w a naucz. szk. pow. Lubartów 25891

z dniem  31 p aźd ziern ik a  1934 r.

K ejzm anów na Ru chi a | naucz. szk. pow. Lublin 24099

z dniem  30 lis to p a d a  1934 r.

W lttekow a M arja | naucz szk. pow.
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z dniem 31 grudnia 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ

Kulmatycka Emllja 
Bernady Marja 
Zagórska Zofja 
Flnkowa Bronisław a  
K isielińska Jadwiga  
Pieńkowska Jadwiga  
Ks. W ożnicki Tom asz 
W ilkowa Petronela

stanow isko

naucz. szk. pow .

m iejscow ość Nr.

Kluczkow ice 26076
W ola O bszańska  25736
L uszaw a 25420
Żyrzyn 25472
K isielany-Zm ichy 25462
C hrzanów  24535
Siedlce 23807
M ieniany 23813

Zwolnieni ze służby z dniem 31 sierpnia 1934 r.

Pakułow a Anatolja 
Adelt W aldem ar

naucz. szk. pow . P łonka
Ż ółkiew ka

20565
27113

24.

k o m u n i k a t y .

K urator O kręgu  S zko lnego  L ubelsk iego  orzeczen iem  z d n ia  17 p a ź ­
dziernika 1934 r. Nr. 1 -24264 /34  stwierdził,  że p. S tan is ław  S tarow iejsk i 
w Ł aszczow ie  spe łn ił  w arunki u s taw o w e  i i e  p rzys ługu je  mu p raw o  da lszego  
p ro w a d z e n ia  p rzedszko la  w maj. Z im no pow . to m aszo w sk ieg o .

K urator O kręgu  S zko lnego  Lubelsk iego  orzeczeniem  z dnia 6 p a ź ­
dziernika 1934 r. Nr. 1 -21673 /34  stwierdził, że Z arząd  O ddzia łu  Zw iązku  
Pracy  O byw ate lsk ie j  Kobiet w T a rn o g ro d z ie  spe łn ił  w arunk i u s taw o w e 
w  s to su n k u  do  u trzym yw anego  pryw atnego  p rzedszko la  i że m a p raw o 
da lszego  p ro w ad zen ia  tego p rzed szk o la  w T a rnogrodz ie .

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w t o r k i ,  ś r o d y ,  c z w a r t k i  i  s o b o ty  o d  g o d z .  4 — 6. 

C z y te ln i a  — o d  4 — 8.



25.

I. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

A. Chałubińska.

Z życia O gniska Metodycznego Geografji.

Praca w grupach. Środek ciężkości prac Ogniska geograficznego prze­
suwa się zwolna, ale stale ze zjazdów ogólnych na grupy miejscowe. 
W pływają na to poczęści trudności materjalne, niepozwalające nauczycielom 
jeździć zbyt często na konferencje rejonowe. Z drugiej jednak strony do- 
konywuje się owo przesunięcie drogą naturalnej ewolucji: nauczyciele geo­
grafji w poszczególnych miastach zżywają się, przywykają do wymiany 
wiadomości i spostrzeżeń, dostarczają sobie nawzajem pom ocy szkolnych, 
niekiedy odwiedzają swoje lekcje. Jeżeli niewszyscy członkowie grupy mogą 
wyjechać na konferencję rejonową, to delegaci odgrywają rolę łączników 
i po powrocie zdają sprawę z przebiegu konferencji. W  grupach miejsco­
wych łatwiej jest wciągnąć do współpracy nauczycieli szkół powszechnych. 
Do tematów, interesujących nauczycieli obydwu typów szkół, należeć będzie 
zagadnienie przygotowania młodzieży do gimnazjum oraz wszelkie problemy 
regjonalne, związane z danym terenem. W spólne poznawanie okolicy dla 
celów dydaktycznych i naukowych odbywać się może z powodzeniem nie- 
tylko na zebraniach, ale i na wycieczkach grupy.

Konferencje rejonowe. W program ach konferencyj rejonowych ustalają 
się następujące części: a) lekcje pokazowe, b) sprawozdania, c) zagadnienia 
metodyczne, d) referaty naukowe, e) wycieczki naukowo-metodyczne.

a) Lekcje pokazowe. Korzystnem okazało się dawanie lekcyj dwu­
godzinnych, w takich bowiem ramach czasu łatwiej i pełniej przedstawić 
można pewne określone zagadnienie. Co do dyskusyj polekcyjnych, to stają 
się one napraw dę wartościowe dopiero wtedy, gdy nie dotyczą wyłącznie 
analizy i krytyki wysłuchanej lekcji, ale poruszają  wogóle możliwości roz­
wiązań metodycznych w obrębie danego tematu. Przy takiem nastawieniu 
zarówno t. zw. „udana” , jak i „nieudana” lekcja okaże się pożyteczną, 
każda bowiem nastręczy mnóstwo uwag natury ogólnej.

b) Sprawozdania. W  programie konferencyj rejonowej znaleźć się muszą 
siłą rzeczy sprawozdania z pracy grup miejscowych. Jedne grupy drugim 
mogą tu poddaw ać inicjatywę, wspólnie rozpatrzyć można trudności, jakie 
się w pracy lokalnych ośrodków  wyłaniają. W  tym dziale znajdą się również 
wszelkie „aktualja” geograficzne: sprawozdania ze zjazdów i kongresów 
i t. p.

c) Referaty metodyczne. W  tym dziale, zasadniczym w pracy Ogniska, 
istnieć muszą pewne zagadnienia osiowe, tematy naczelne, wynikające z bie­
żących potrzeb i zainteresowań. W  bieżącym roku szkolnym tematem takim 
jest przedewszystkim spraw a realizacji programu kl. II, a więc kwestja zakresu 
materjału, metodyka poszczególnych zagadnień ogólnej i szczegółowej geo­
grafji Europy, ocena podręczników, omawianie pom ocy szkolnych na tę 
klasę, spraw a korelacji materjału z innemi przedmiotami, a wreszcie dyskusja 
nad osiągniętemi w ciągu roku wynikami. Pozatem nie może jeszcze zejść
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z pola uwagi sprawa realizacji programu k . 1, me można się bowiem tadwćj 
by jednoroczna praca nad tern zagadnieniem rozwiązała wszelkie trudności 
i wątpliwości. W dalszym ciągu tematem aktualnym będzie sprawa wycieczek. 
Metoda organizacji i prowadzenia wycieczek była już dyskutowana, — obecnie 
ważniejszem będzie zapoczątkowane już w roku ubiegłym omawianie po­
szczególnych tras wycieczkowych i tkwiących w nich możliwości dydaktycz­
nych Szczególnie ważnem jest tu dokładne przedyskutowanie tras na terenie 
Lubelszczyzny, ze względu nietylko na trudności materjalne, związane 
z dalszemi wycieczkami, ale i na wychowawcze wartości, płynące z pozna­
wania przez młodzież własnego regjonu. Tematem pokrewnym, który już 
zeszłego roku omawiany był na konferencji regjonowej, jest sprawa wędrówek 
wakacyjnych młodzieży. Akcja ta, zainicjowana przez Kuratorjum, rozwija 
się bardzo dobrze, a nauczyciel geografji powinien się mą szczególnie 
interesować. Dyskusja nad dotychczasowym dorobkiem i postulatami na 
przyszłość znaleźć się musi w programie konferencji. Pożądana wreszcie 
na konferencjach — o ile czas pozwoli — byłaby wymiana myśli na temat 
pracy w kołach krajoznawczych młodzieży, pozostających zazwyczaj pod 
opieką geografa.

d) Referaty naukowe. Kontakt z nauką, zdobywanie nowych zasobów 
wiedzy jest dla nauczyciela koniecznością, której me trzeba tłumaczyć, 
N iestetv — w tym względzie Ognisko nie jest samowystarczalne, a to z powodu 
chronicznego braku czasu u większości nauczycieli nietylko na własną pracę 
naukową, ale i na utrzymanie kontaktu ze światem wiedzy drogą lektury.

Głód czystej nauki“ , który jest do pewnego stopnia wykładnikiem wartości 
nauczyciela, bywa naogół niezaspokojony, szczególnie w okręgach, oddalo­
nych od uniwersyteckich ośrodków geografji. Zaradziłoby temu sprowadzanie 
prelegentów ze świata nauki, organizacja wyższych kursów dla nauczycieli 
geografii, urlopy, które moznaby spędzać w pracowniach uniwersyteckich, 
wreszcie prowadzone przez specjalistów wspólne wycieczki geografów po 
Polsce i zagranicą Oczywiście są to wszystko jeszcze marzenia na przyszłość 
i to zapewne daleką, niemniej jednak nie należy rezygnować bodaj z marzeni

Narazie obowiązują nauczyciela wysiłki w zakresie możliwości. Na 
konferencjach Ogniska dzielą się uczestnicy wiadomościami z dziedzin bliżej 
sobie znanych, niekiedy wynikami własnych badań, najczęściej zas materjałem, 
zdobytym z literatury georaficznej.

el Wycieczki geograficzne. Ponieważ konferencje rejonowe odbywają 
się w różnych miejscowościach wojew. Lubelskiego, przeto nastręcza się 
dogodna sposobność poznawania coraz to innych okolic. Przewodnikiem 
bywa tu miejscowy geograf, obeznany z terenem, niekiedy pracujący w mm 
naukowo. Dzięki takim wycieczkom podczas konferencji rejonowych człon­
kowie Ogniska mieli już sposobność poznać kilka zakątków, interesujących 
krajobrazowo i naukowo, dzięki czemu Lubelszczyzna coraz bardz*ej 
uwzględniana bywa w programach wycieczek szkolnych i wędrówek waka-

^ n>Na marginesie sprawozdań z dotychczasowej pracy Ogniska dodaćby 
należało: jeżeli praca ta wpłynęła nieco na zżycie się nauczycieh geografji 
na rozbudzenie zainteresowań i nawyku do wymiany myśli w ^mosferze 
nieskrępowania i wzajemnej życzliwości, słało się to przedewszystkiem dzięki 
swobodzie, jaką Władze Szkolne pozostawiły nauczycielstwu odnośnie do 
zakresu i metody pracy w Ognisku.
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Dr. F. Gucwa.

K oło P o lo n istó w  im . A . A b ram ow icza  w  L ublin ie .

Koło P o lonis tów , is tn iejące pop rzed n io  p o d  nazw ą  Sekcji M etodycznej 
I ow. M iłośników  Języka Polsk iego , jest p ierw szem  na terenie Lublina  tego 
rodza ju  zrzeszeniem  nauczy c ie l i -p o lo n is tó w  po  odzyskan iu  n iepod leg łośc i .  
Po trzeb a  za łożenia  takiej organizacji w ynikała  z narzucającej się  z siebie 
kon iecznośc i  szukania  now ych  idei w szkole, k tórą  t rzeba  było  p rz e b u d o ­
w ać  i d o s to so w a ć  do  now ych  form rzeczywistości. J ed n ą  z na jw ażnie jszych  
tych idei by ło  wysunięcie  języka po lsk iego  na w łaśc iw e miejsce, jako  p rzed ­
m iotu  o gn iskow ego ,  ksz ta łcącego  n o w y  typ obyw ate la .  A by tego dokonać , 
nie w ysta rczy ło  w ykazać  się p rzygo tow aniem  uniw ersyteckiem  lub naw et 
d ługo le tn ią  prak tyką  nauczycielską  w szko le  zaborczej,  ale t rzeba  było 
p rze ro b ić  się wewnętrzn ie  i należycie  p rzy g o to w ać  do  spełn ien ia  nowej, 
choć  jeszcze  nie d o ść  zw arc ie  sk rysta lizow anej misji w ychow yw an ia  p o k o ­
lenia, o d d y c h a ją c eg o  p e łn ą  p e rs ią  czystem pow ie trzem  w olności pańs tw ow ej.  
Zrozum ieli  to  poloniści lube lscy  już w r. 1919 z in ic ja torem  zrzeszenia  
po lon is tó w  p. F. A raszkiew iczem  i jego  organiza toram i, prof. dr. H. G aertnerem  
p. J. Sm ieciuszew skim  i Z. T o łw ińsk im  na czele.

W bieżącym  roku, gdy  lubelskie Koło P o lon is tów  obch o d z i  już 15-lecie 
sw eg o  istnienia, do b rze  jes t  zd ać  so b ie  sp raw ę  z d o ro b k u  pracy. O parte  
od  kilku lat o Sekcję F ilo log iczną  T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł N auk w L ubli­
nie, Koło skup ia jące  p o lo n is tó w  szkół ś redn ich  i p o w szech n y ch ,  w swym 
regulam inie  za cel sw ój i istotę p racy  uw aża, pogłęb ien ie  metodyki, języka 
po lsk iego , oraz  zaznajom ienie  się z na jnow szem i p rądam i we w szystkich  
dziedzinach  wiedzy, zw iązanych z po lon is tyką  (§  2) F o rm y  pracy  w yra ­
żają  się w zebran iach  miesięcznych, których p o d s ta w ą  są  referaty, odczyty, 
zagajenia, kom unika ty  nau k o w e  z dyskusją ,  lekcje d la  om ów ien ia  zagadn ień  
m etodycznych  i p raca  organizacyjna. T em aty  referatów, w k tórych  p rzew a­
żają  zagadnien ia  natury  d y d a k ty c z n o -w y c h o w aw c z e j ,  obe jm u ją  również 
z jaw iska , w ys tępu jące  we w spó łczesnym  świecie literackim, co przyczynia 
S1̂  do  pog łęb ian ia  wiedzy po lonis tycznej.  Referatom tow arzyszy  zaw sze  
żywa dyskusja ,  k tó ra  toczy się  w a tm osferze  towarzyskie j,  a n ie rzadko 
p rzen o s i  się na teren  szkoły. P rzy toczę  tytuły kilku charak te rys tycznych  
re fera tów  z osta tn ich  lat: Regjonalizm w nauczaniu  literatury s taropolsk ie j  
(p. A. G rychow sk i) ,  T e a t r  szkolny  (p. Steczek), N ow e kierunki w este tyce 
i poe tyce  (prof. dr. H. Zyczyński),  N auczanie  p o d  kierunkiem  (dr. F r  G ucw a),  
Sym bolika  w małej im prow izac ji  111 cz. D z iad ó w  (p . Wiz. St. Kom ar), 
T ry log ja  W ysp iańsk iego  (p r  dr. L. K am ykow ski) , W s p ó łp ra c a  po lon is ty  
z h is to ryk iem  (p dr. L. Kam ykowski), K ochanow sk i w świetle now ej kry- 
tyki (p. dr. Soko łow sk i) ,  G w ary  lubelsk ie  (p. dr. St. Pap ie rkow sk i) ,  O w sp ó ł­
czesnej poezji polskiej (p. J Czechowicz); osta tni ten referat był p o p rzed zo n y  
w ieczorem  poetyckim  p o e tó w  p. p. J. C zechow icza  i A M adeja .

O b ecn ie  p re legentam i są  w yłącznie  cz łonkow ie  Koła; dawniej z a p ra ­
szan o  n a  p re legen tów  p ro fe so ró w  uniw ersy te tów  krakow sk iego  i w a rszaw ­
s k o  (prof. Szober ,  prof. Folkierski, prof. N itsch, prof. J. Krzyżanowski, 
k tóry był długoletn im  członkiem  Koła i k ilkakrotnym  jego p rzew odniczącym ).

Z inicjatywy Koła K uratorjum O. S Lub urządziło  w ubieg łym  roku  
szko lnym  ku rs  u s t ro jo w o -p ro g ra m o w y ,  na k tórym  najw ażnie jsze  w ykłady  
objęli: p. Nacz . dr. F. Araszkiewicz, p. W izyta tor  J. O d ro ń  i ins truk tor
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Min. W . R. i O. P. p. dr. W ł. Szyszkow ski:  C zterdziestu  uczestn ikom
K uratorjum  w y d a ło  zaśw iadczen ia  z ukończen ia  kursu.

W  b ieżącym  ro k u  szk. Koło nakreśli ło  w planie  pracy  u rządzen ie  
4  zeb rań  dyskusy jnych  w zw iązku  z referatami: Z do św iad czeń  po lon is ty
w  1 kl. g im nazjum  (p . Senatorsk i) ,  D o ro b e k  n au kow y  p ie rw szego  roku  
pracy  w ed łu g  n o w e g o  p ro g ram u  (p. L. Z iółkowski), Lektura j. po lsk iego  
w  g im nazjum  (p. G ajew ski),  O Słonim skim  (p. D ie tr ichów na) ,  nas tępn ie  
4  lekcyj, z tych 2 w szkole  p ow szechne j ,  2 zaś w  I i 11 k lasie  g im nazjum , 
po łą c z o n y c h  z om ów ien iem  i dyskusją .  Z eb ran ia  b ę d ą  po łączo n e  z p o d a ­
w aniem  do  w iadom ośc i  ko m u n ik a tó w  naukow ych . W reszc ie  w p lanie  pracy  
leży sp ra w a  n aw iązan ia  kon tak tu  z innemi K ołam i P o lo n is tó w  w O kręgu  
i założenie  jednego  Koła w jednem  z miast, p o łożonych  bliżej Lublina.

N aw iązan o  rów nież  k o n tak t  z K lubem  P o lo n is tó w  w W arszaw ie .  Na 
w ażn ie jsze  odczyty  w ygłaszane  w tym Klubie, lubelsk ie  Koło w ysy ła  de le ­
gata, celem  zapoznan ia  ko legów  lubelsk ich  z p racam i p o lo n is tó w  stolicy 
i w spó lne j  w ym iany myśli. 1 tak  p o d  kon iec  ub. roku  szk. w jednem  
z takich zebrań  b ra ł  udzia ł p. W ł. Sa lw ow sk i i w ysłucha ł  odczytu  instruk­
to ra  p. dr. W ł. S zyszkow sk iego  na  temat: Jak  rea lizow ać  p rogram  j. po lsk iego  
w II klasie g im nazjum . W a ż n ą  też ro lę  spełn ia  K oło  w s to su n k u  do  m ło ­
dych  k o leg ó w  — p o lo n is tó w , którzy w zetknięciu  się z s ta rszym i kolegam i 
m ają  m o żn o ść  nab ie rać  pew n o śc i  w swej p rak tyce  pedagog icznej .

W  now ych  p ro g ra m a c h  języka po lsk iego  znajduje  się szereg  uw ag  
o bo w iązu jący ch  w nauczaniu , z k tó rych  kilka lubelsk ie  Koło jeszcze  w 1924 r. 
na  z jeździe  P o lo n is tó w  w W arszaw ie  w ysunęło  p rzez  sw ego  delegata  
p. Z. T o łw ińsk iego ,  w form ie tez. Z nich na jw ain ie jszem i były; kore lac ja  
j. po lsk iego  z innem i przedm io tam i, a zw łaszcza  h is to r ją  i językam i obcem i 
( teza prof. dr. F. A raszkiewicza), kon ieczność  s tw orzen ia  z nauki j. po lsk iego  
osi nauczan ia  w  szkole  średniej i zw rócenie  specjalnej uw agi na  zn a jo m o ść  
kultury polskiej  ( teza Z. T o łw ińsk iego ) ,  w reszcie  p o trzeb a  w ydania ,  jako 
ś rodka  p o m o cn iczego ,  tablic  z realjami polskiem i (teza prof. dr. H G aertnera) .

Jeśli chodzi o szerzenie  kultury teatra lnej w śró d  m łodzieży  szkolnej,  
to  i w tej dziedzin ie  poczyn iło  Koło sze reg  poczynań . W  swoim czasie  
o p ra c o w a n o  reper tuar  p rzeds taw ień  dla  młodzieży, w yg łaszano  krótkie p re ­
lekcje p rzed  p rzedstaw ien iam i d la  m łodz ieży  a  zagadnien ie  teatru  szko lnego  
n ie jednokro tn ie  by ło  p rzedm io tem  dyskusy j na  zeb ran iach . W  bieżącym  
roku  szk. rów nież jeden  z cz łonków  Koła p rzeds taw ien ia  d la  m łodzieży  
i d la  szerszej pub liczności p o p rz e d z a ,  w pro w ad za jącem i w ideę  u tw oru
scen icznego , w stępam i. . . .

W  r. 1932 zm arł jeden  z najczynnie jszych  cz łonków  Kota, s. p. A ntom  
A bram ow icz , prof. P ed ag o g ju m . D la uczczenia  Jego zas ług  dla  Kola, 
w którem  m im o gw ałtow nie  pos tępu jące j  c h o ro b y ,  p ra c o w a ł  n iemal do  
os ta tn ich  dni sw eg o  życia, na  spec ja lnem  zebran iu  p o s tan o w io n o  nazw ać
K oło Jego  imieniem.

W  pracy  Koła są  jed n ak  i cienie. D o  nich należy  b rak  s ta łego  p o ­
m ieszczenia. O becn ie  korzysta  z lokalu  szko ły  ogó lnoksz ta łcącej  im St. Ba­
torego , P o w ia to w a  11- B rak  rów nież  czaso p ism , pom o cy  n aukow ych  
w  postac i  c h o ć b y  m ałego  ks ięgozb io ru  n aukow ego .  J e d n a k o w o ż  K uratorjum 
O. S. Lub. p o d n o s z ą c  Koło d o  roli ogn iska  m etodycznego ,  czyni usilne 
s tarania , celem w y jednan ia  k redy tów  u W ład z  centralnych. G dy  starania  
te z o s ta n ą  uw ieńczone  udzie len iem  ch o ćb y  niewielkiej kwoty, m o żn a  będz ie  
stw orzyć  w łasny, miły kącik polon is tyczny , k tó rego  a tm osfera  będzie  sp rzy ja ła  
n ietylko pracy  sam oksz ta łcen iow ej,  ale  i w yzw olen iu  tw órczej myśli.
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Jó zef KHnghoffer.
*

D z ia ła ln o ś ć  g r u p y  m e to d y c z n e j  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  w  L u b lin ie .

D o sto so w an ie  się do  w y m ag ań  nowej szkoły  zm usza  noefilo loga  do  
system atycznego  zazna jam ian ia  się z ukazu jącą  się lite ra turą  dydak tyczną  
i m e to d y czn ą  o raz  ku ltu roznaw czą, a n iem o żn o ść  s tw orzen ia  bog a to  z a o p a ­
trzonych  b ib ljo tek  w każdej szko le  średniej  p o d y k to w a ła  m yśl u rządzen ia  
odpow iedn ie j  bibljoteki p rzy  ognisku  m etodycznem , która m o g łaby  pokry­
w ać  po trzeby  ko legów  na  danym  odcinku  tery torja lnym . C ho d z i ło b y  również 
o s tw orzen ie  w zorow ej p ra c o w n i  uczniow skie j,  b o g a to  zaopa trzonej  we 
wszelkie p o m o c e  szkolne  zgodn ie  z instrukcją  p o rad n ik a  m inis terja lnego, 
k tó ra  s łuży łaby  ko legom  za w zór przy zaopa tryw an iu  p racow ni w łasnej.

T y m  celom  służy też n iedaw no , bo  w maju b. r. s tw orzona  przy 
Pańs tw . G imn. im. S tasz ica  w Lublinie g ru p a  m e todyczna  j. niemieckiego, 
k tóra  o b jąw szy  zrazu g e rm a n is tó w  m iasta  Lublina, rozszerzy ła  w bież. 
ro k u  szkolnym  sw ój zak res  działania na' cały okręg. O b e jm u jąc  o d p o ­
wiedzialne s tanow isko  k ierow nika  g rupy  zdaw ałem  sob ie  d o sk o n a le  z tego 
sp raw ę, że tylko w a tm osferze  w za jem n eg o  zaufania  i se rd eczn eg o  k o le ­
żeństw a, s łużąc  sobie  naw zajem  radą  i p rzyk ładem  dokon y w an e j  p racy, 
d a d z ą  się o s iągnąć  zak reś lo n e  zgóry  cele. Tej też myśli p rzew odn ie j  s łu ­
żenia  ko legom  rad ą  i sam o k sz ta łcen ia  się  z ich d okonyw anych  d o ś w ia d ­
czeń szkolnych  p o d p o rz ą d k o w a l iśm y  plany  da lsze j p racy  grupy.

P rzy  o p ra c o w a n iu  p la n ó w  p racy  na na jb liższą  p rzy sz ło ść  w ysunąłem  
na konferencję  m ajow ą (12 m aja  1934 r.) zagadn ien ie  aktywizacji, k tórem u 
to celowi s łużyła  za rów no  lekcja p rzyk ładow a , p o p ro w a d z o n a  w zupełnie  
now ej formie repo r tażu  o m aju  i jego p rze jaw ach , jak i referat p. t. „Możli­
w ości realizacji ducha  now ego  p ro g ram u  w okresie  p rze jśc io w y m ” . Lekcja 
wykazała  w jaki s p o s ó b  m oże nauczyciel przekszta łcić  n ieo d p o w ied n i  często  
p o d ręczn ik  w kierunku o p raco w y w an ia  przeżyć  w łasnych , o ile now a form a 
lekcyjna ro z b u d z a  ak ty w n o ść  ucznia, jak  wreszcie  z u rw anych  zdań  s tw o ­
rzyć przy p o m o c y  ucznia  — rep o r te ra  k lasy  syntezę, o b razu jącą  przeżycie 
zb io ro w e  całej klasy. W  referacie  s ta ra łem  się uwypuklić  p o d k re ś lo n e  
z a sad y  no w eg o  p ro g ram u , oraz  z ilus trow ać  na b a rd z o  o bsze rnym  materjale 
b ezp o ś re d n ic h  p rzy k ład ó w  z życia szkoły m ożliw ości p rzepo jen ia  niemi 
m ater ja łu  rzeczow ego  s ta rych  p o d ręczn ik ó w  względnie  lektur. Jako  za sad ę  
w nauczaniu  języka o b c e g o  przy ją łem  zgodnie  z p ro g ram em  zastąp ien ie  
d o tychczasow ej statyki (op isu )  dynam iką  (ruchem ), uzna jąc  cz łow ieka  i jego 
życie za punk t wyjścia przy  przysw ajan iu  słow nictw a, oraz z ryw ając  z daw ną  
p rz e w a g ą  rzeczow ników  n a d  czasow nikam i. S tarałem  się rów nież w ykazać  
n a  m aterja le  p rzy k ład o w y m  z w łasnych  d o św iad czeń  m ożliw ośc i  nachy len ia  
d a w n e g o  m aterja łu  rzeczow ego  do  obecne j  osi p ro g ram o w ej ,  oraz  d y sk re t­
nego  w y d o b y w a n ia  zeń p ie rw ias tków  w ychow an ia  spo łeczn eg o  i p ań s tw o w o -  
obyw ate lsk iego . Na tejże konferencji o p raco w aliśm y  rów nież nasz  p rog ram  
p racy  na  rok  szk. 1834/35, k tóry później uległ ze w zg lędu  na centralizację 
p racy  ognisk  pew nym  zm ianom . D nia  10 czerw ca odby liśm y zebran ie  
refera tow e, p o św ięco n e  n ow ym  po d ręczn ik o m  d la  ki. 1-szej. Referowali na 
niem p. prof. H e rm an o w a  podręczn ik  „W ir  lernen  D e u tsc h ” , p. prof. Sauter  
„D e u tsc h ” oraz  p. prof. Z ab ło ck i  „U nser  e rs tes  deu tschen  L eseb u ch ” . P o ­
n iew aż sze reg  ko leg ó w  nie  miało jeszcze  w tym okres ie  m ożnośc i  z ap o zn a -
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nia sie z powyższemi podręcznikami, odłożyliśmy dalszy ciąg naszej dy­
skusji do okresu powakacyjnego. Na pierwszej konferencji b. r. szkolneg 
dnia 27.VIII wywiązała się leż żywa dyskusja nad warl°śc ią  oraz przy la - 
nościa nowych podręczników dla nauczyciela-praktyka. Po przyjęciu za 
s a d y  zupełnei fw obody  przy wyborze jednego z trzech s tw ie rd zo n y ch  
podręczników^ staraliśmy się również przeprowadzić porównanie środków 
metodycznych oraz wybór materjału rzeczowego przez poszczególnych 
autorów, jakoteż możliwości realizacji podręczników w różnorodnych kla­
sach W drugiej części konferencji, poświęconej okresowi bezpodiręe - 
kowemu, referowałem istotę i cel tej inowacji programowej, jakość l ilosć 
zasobu słownictwa w tym okresie, przewagę ruchu > czynności rlad nazwa­
niem Drzedmiotów, mechanizm ćwiczeń chóralnych, śpiew zabawę i rysu 
nek na lekcjach tego okresu, środki wzbudzenia tego zainteresowania przy
początkach nauki ^ z y k a ,  czas i sposdb W  “
fnrmv ovtaniowej jako wstępu do djalogow. W  dyskusji nad reieraiem 
dorzucono szereg cennych uwag, równocześnie wysuwano wątpliwości co 
do zbyt dużego słownictwa w tym okresie (130 słów) oraz czystości^ me­
tody bezpośredniej przy wyjściu ze szkoły na ulicę i do domu rodzinnego. 
Udało nam się w międzyczasie wspólnie z kierowniczką grupy metodycznej
i fm ncSsSego p prof. Helmanową uzyskać w Czytelni Kuratoryjnej osobny 
kat i o sobną szafę na podręczną czytelnię neofilologiczną Zgromadzo­
nych tam iest szereg bardzo cennych dzieł naukowych z dziedziny dy­
daktyki i kulturoznawstwa. W najbliższym czasie znajdą się również w czy­
telni dwa najpoważniejsze zagraniczne czasopisma neofilologiczne: „Neuphi- 
loloeische Monatsschrift” i „Les langues m odernes” , jest tam również do 
dvsoozvcii kolegów „Neofilolog” . Październikowa konferencja grupy, która 
zgromadziła 23 germanistów okręgu nie m i a ł a  charakteru jednolitego. Jedna 
z lekcji przykładowych p. prof. Zabłockiego była poświęcona zagadnieniu 
lekcji krajoznawczej wogólności, a szczególnie odpowiedniemu wykorzysta­
niu dla niej epTdjaskopu druga lekcja w mojej klasie I-szej oraz referaty 
n Stroinowskiei i P Sautera o doświadczeniach dwumiesięcznych germ 
nistv z nowemd podręcznikami dla kl. 1-szej, poświęcone były nowym me­
todom pracy w kl. I-szej. Celem lekcji był pokaz ćwiczeń w mówieniu 
oraz lekcyjnych ćwiczeń w pisaniu wedle nowego programu, wreszcie 
pierwsze próby dramatyzacji na tym stopniu. Referaty dorzuciły nowe 
myśli pracy w kl. I szej. Pozatem zdawałem na tej konferencji spraw o­
zdanie ze zjazdu kierowników ognisk języka niemieckiego w Warszawie 
odbytego w dniach 5, 6 i 7 października b. r., w ostatnim zas punkcie 
porządku dziennego zatwierdziliśmy nowy plan pracy oraz omówiliśmy 
wytyczne naszej pracy na przyszłość. _

W b. r. szk. odbędą się jeszcze 3 konferencje rejonowe i 1 spra­
w ozdawcza Konferencje będą jednodniowe, o charakterze jednolitym, a na 
£ e ś ć  i c h z ło ż a  sie dwie lekcje przykładowe oraz referat, przewidziane są  
są również sprawozdania z najnowszych czasopism  naukowych. Konferencja 
SudnTowa (III cia w b. r. s z k ) pośw ięcona jest aktualizacji, lutowa (IV-ta) 
nauczaniu gramatyki w duchu now ego programu, kwietniowa (V-ta) lekturze 
podstawowej oraz lekturze czasopism , majowa (VI-ta) om ow iem u wyników  
nauczania w kl. I-szej, ocenie podręczników d l a  kl l-ej doświadczenm m  
orzv realizacji now ego programu (szczególnie  aktualizacji i dramatyzacji), 
S S t ó T S n l u  m Serjatów dla grupy melodycznej względnie Pracowni

173



Dydaktyczne j  Ministerstwa.  W  związku z tą ostatnią konferenc ją  pro jek­
to w ana  jest  wys ta wa prac  uczn iowskich  oraz  mater ja łów pomo cn iczych  
przy nauczaniu  j. n iemieckiego,  na którą z łożyłyby się po ka zow e  wyniki 
wszys tk ich szkół  w okręgu .  Pon iewa ż  pra co w nia  grupy  metodyczne j  nie 
p os ia da  do tyc hczas  na leżytego  zaopa t rzen ia  w pot rz ebne  p o m o c e  nauko we ,  
p ó j d ą  nasze  s tarania w kie runku uzyskania  koniecznych na  ten cel funduszów! 
Książki z działu bibljoteki nauczycielskiej  przy grupie  metodyczne j  b ę d ą  
wypożyczane  kolegom germ an is t om  naszego  okręgu szkolnego  za p o ś r e d ­
nictwem ich dyrekcyj .  W  projekcie  jest  również  przedstawienie  mię dzyszkoln e  
szkół  lube lsk ich w j. n iemieckim w okres ie dużego  pos tu .  Możl iwe ,  że 
p o d c z a s  real izowania swego p rog ram u  grupa  pode jmie  się jeszcze pewnych 
prac,  n ieuwzględnionych w powyższym planie pracy,  a p o d y k to w anyc h  p o ­
t rzebą  n aszego  tętniącego życia szkolnego.  Za leżeć to będz ie  od  w n io sk ów  
i p r o j ek tów  wy su w an y ch  przez wszystkich ko legów naszego  okręgu.

F. Wrońska.

N a m a r g in e s ie  prac gru p y  m eto d y czn ej p rzyrod n iczej.

G ru p ę  przy rodniczą  p o w oł ano  do  pracy  dnia 14 l i s topa da  1933 r.
Na  zebran iu  organizacyjnem p. ins truk tor G e m b o r e k  rzucił garść  uw ag  

i wska zówek,  jak real izować  program kl. I-ej g imnazjum,  mo cno  podkreś la jąc  
znaczenie hodowl i .

Pracę  roz poc zę to  w grudniu  roku  ubieg łego dy sk us ją  na d  okólnikiem 
w sprawie  oc hro ny  ptac twa .  O m ó w i o n o  s p o s o b y  karmienia,  typy d o m k ó w  
i żerówek.

W  celu p ro p a g a n d y  idei oc h ron y  przyrody  u r zą dz ono w kilku szkołach 
choinkę dla  ptaków.

W  lutym od by ł  się sześc iod nio wy kurs  techniki en tomologiczne j  po d  
kierunkiem zn anego  en tomol oga ,  p. Dryi. Kurs wizytował p. Instruktor  G e m ­
borek .  Po zapoznaniu  się z p r og ram em  i s tanem pracy w Grupie  p. Inst ruktor 
udzielił  szeregu wyjaśnień  i w sk a z ó w e k  co do  da lsze j pracy.

W  m arcu  od b y ł  się wieczór dyskusyjny  na temat przerab iania  s sa k ó w  
w kl. I-ej; w kwietniu o p r a c o w a n o  wycieczki  z dokł adn em  po dan iem terenu,  
materjatu i t e rminów. Pracę  tę odbi to w k i lkunastu egzemplarzach  i na 
żądanie  rozes łano  cz łon kom Grupy.

Z początk iem maja  zor ganiz ow ano wycieczkę  na „działki",  gdzie 
p.  inż. Kur opa twi ńska  zapo zna ła  uczes tn ików z ideą  i znaczeniem o g ró d k ó w  
dz ia łkowych w życiu społ eczeńs twa.

W  roku  b ieżącym odb ył y  się trzy posiedzenia ,  o m ó w i o n o  wytyczne 
i po t rzeby  ośr odk a  metodycznego;  p r z edyskut ow ano  s p o s o b y  przerabiania  
g rz y b ó w  w kl. II ej g imnazjum, i h o d o w lę  pieczarek,  o p r a c o w a n o  rośl iny 
za rodn iko we  w świetle podręczników:  Botaniki  dla kl. II W  Szafera 
} B. Dy ak ow sk ieg o  i Botaniki  dla dla kl. II— I. Mula  i J. R adom sk iego  
i l i teraturę uzupełn ia jącą  dla k lasy  I i Ii-ej. Warunki  pracy w grupie  są 
b ardz o  ciężkie.  Prz ewod ni cząca  nie ma zniżki godzin,  co by  jej ułatwi ło 
g łę bsz e  i dok ładnie j sze  przemyślenie  p ro g ram u  pracy,  zapozna nie  się z o d ­
po w ie dni ą  l i teraturą,  p r o w ad ze n ie  h odow l i  i t. p.
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Grupa nie posiada pracowni i pomocy naukowych, koniecznych dla
normalnego toku pracy.

Członkowie grupy nie mają prawa korzystania z urlopów, co bardzo 
utrudnia pracę, szczególnie, jeśli chodzi o metodyczne wyzyskanie wycieczek. 
Przewodnicząca nie korzysta z subsydjów, umożliwiających wyjazdy do 
innych ośrodków metodycznych w celu poznania sposobów  i metod pracy
na innych terenach.

Mimo to, jednak, praca w grupie jest dosyć ożywiona. Frekwencja 
naogół dobra. Atmosfera wyjątkowo miła. Wielu uczestników mimo wyczer­
pującej pracy w szkole, spieszy na posiedzenie, by podzielić się z koleżeń­
stwem swemi pomysłami i doświadczeniem czy to z zakresu opracowywania 
zagadnień na poziomie kl. I i II- ej, czy też z zakresu hodowli.

W ciągu roku ubiegłego i bieżącego udzielono kilkanaście porad 
metodycznych i hospitowano wzajemnie szereg lekcyj.

•Prace w Grupie idą po linji wytyczonej przez p. Instruktora minister-

 ̂ proponow anego planu w eszły w życie wieczory dyskusyjne o tematach,
opartych na doświadczeniu. Założono hodowlę pieczarek w jednym g*m- 
nazjum męskiem i zapoczątkow ano pracownię w gimnazjum żenskiem. 
W najbliższym planie pracy są na porządku dziennym zagadnienia, zwią­
zane z programem kl. 11 i urządzenie pracowni metodycznej.

J. Bogucki.

O gn isk o  m e to d y c z n e  m a tem a ty k i w  L ublin ie .

Ogniska metodyczne matematyki zostały powołane do życia w celu 
podniesienia poziomu nauczania matematyki w szkołach średnich ogólno­
kształcących.

Żyjemy w dobie badań i eksperymentów, w okresie, powiedziałbym, 
przewartościowywania wartości, gdy poddają  się rewizji dawne cele i metody 
nauczania matematyki, jak zresztą, i innych przedmiotów, gdy wprowadzamy 
w życie nowy program gimnazjalny, jakże radykalnie zmieniający zakres
materiału i charakter nauczania matematyki.

Na czoło wysuwa się cel wybitnie materjalny: wyrobienie techniki 
rachunkowej oraz umiejętności stosowania wiedzy matematycznej do za- 
gadnień z innych dziedzin nauki i życia praktycznego, ze szczególnem 
uwzględnieniem potrzeb życia gospodarczego. Rozwijanie dyspozycyj logicz­
nych, kształcenie wyobraźni stosunków ilościowych i przestrzennych oraz 
zaprawianie uczniów do samodzielnego wysiłku — odsuwa się niejako na
plan drugi. . . . .  - „a

Zakres materjału matematyki nowego gimnazjum rózm się znacznie oa  
programu dawnych 111—VI klas gimnazjalnych. W nowym programie niema 
wcale nierówności, niema badania trójmianu kwadratowego, niema dotych­
czasowej dyskusji równań linjowych i kwadratowych, niema postępów, 
logarytmów, jednokładności figur, trygeometrji, jest natomiast obliczanie 
powierzchni i objętości wielościanów i brył obrotowych, co dotąd było 
w programie klasy siódmej.
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Przy  rozwiązywaniu ró w n a ń  do tą d  przeważnie  s t o so w a n o  teorję równ ań  
r ó w no w ażny ch ,  czasami  -  analizę starożytnych.  Obecnie  przerab ianie  tego 
działu znacznie się zmieni ło w k ie runku jego uproszczenia ,  p rzyczem program 
wyraźnie  nawet  nie za leca  p o d a w a n ia  teorji r ów nań r ó w no w ażny ch .  D o tą d  
przy w pr ow adzani u  liczb n iewymiernych s to so w a n o  teorję przekrojów,  op a r t ą  
na  pe w ni ku  Dedekinda ;  teraz p o d c h o d z i  się do  tego zagadnienia  zgoła 
z innej s t rony.

T y c h  przy kł ad ów wystarczy,  a by  stwierdzić,  że w sam ym materja le  
nauczania  matematyki  oraz w jego ujęciu zaszły donios łe  zmiany.

Jeśli chodzi  o me tody  nauczania,  to progr am  nie narzuca  nauczyc ielowi 
m etod  nauczania,  nie wyznacza  też żadne j metodz ie  s tanowiska  dom inującego .  
Nauczyc ie lowi  p o d  względem wy boru  metod  po zo s ta wio no  zupe łną  sw ob od ę .  
Z up e łn ą  s w o b o d ę  p o zos t aw io no  również  p o d  względem w yb or u  podręcznika .  
Przy wyborze  podręcznika  nauczyciel  j ed nak  nieraz napot yka  na duże  t r ud ­
ności,  gdyż  każdy  podręcznik  nieraz zupełnie inaczej  po d c h o d z i  do  danego  
zagadnienia,  inaczej je u jmuje i rozwiązuje .  Jeśli  chodzi  o klasę pierwszą,  
wystarczy p o r ó w n a ć  chociażby opr acow an ie  działu o przybl iżeniach dz ies ięt ­
nych w trzech po leconych  przez Minis ters two W.  R. i O. P  podręczn ikach  
matematyki  dla tej klasy.  Dla  klasy drugiej nauczyciel  ma  do  w yb o ru  cztery 
podręcznik i geomet rj i  i trzy podręczniki  a lgebry.  Iwaszkiewicz po d a je  do ść  
długi d o w ó d  twierdzenia  o kącie zewnęt rznym t rójkąta (p str. 79), znacznie 
później  (str. 110) przytacza d o w ó d  twierdzenia o sumie  ką tów trójkąta;  
St raszewicz i Kulczycki p rzyjmują  drugie z tych twierdzeń za pewnik (str.  53) 
i bezpoś re dn io  s tąd  ot rzymują jako wniose k  — pierwsze twierdzenie.  T ych  
przykła dów  wystarczy,  aby  się przekonać,  jak różne  jest  ujęcie materjału 
w po szczególnych  podręcznikach .

Nie koniec  jednak  na tern. Pr o g ram  n o w eg o  g imnazjum dąży do  zniesienia 
wzajemnej izolacji p r zedm iot ów  i do  zbliżenia szkoły do  życia. Po szczególn e  
przedmiot y  nauczania  mają  z s o b ą  kore lować ,  wza jemnie  się uzupełniać  
i sob i e  pom aga ć .  Matematyka ,  w miarę możnośc i ,  musi  być aktua l izowana .  
Nauczyciel  matematyki  powinien korzystać  z każde j s p o s o b n o ś c i ,  aby  w p r o ­
wadzić na  lekcję jakieś zagadnien ie  życ iowe, bliskie sferze za in te resowań 
ucznia.  Nieraz wys tarczy  „ d o ro b ić ” , jak to mówią ,  d o  zadania  „ba jkę ” , aby  
lekcja z nu dn e j  p rze is toczyła  się w żywą.  Ksz ta łcącą i c iekawą rzeczą jest 
ubieran ie  przez  sam ych  uczn iów pr zyk ła dów  l iczbowych w szatę zadania  
z tekstem s ło w ny m .  Uk ładanie  zadań  przez  uczniów zm usz a  ich do  p o m y ­
s łow ośc i  i orjentacj i  w s t os unkach  życiowych.  Zadanie ,  u łożone  przez ucznia,  
przesta je  być tylko ćwiczeniem matematycznem,  a  staje się zagadnien iem 
aktua lnem.

Nie ła twa też jest  s p ra w a  z w ydo byci em  na lekcjach matematyki  tych 
wartości ,  k tóreby  się przyczyni ły do  kształcenia uczuć  obyw a te l s ko -pa ńs tw o-  
wych.  Mogłyby  tu jednak  p e w n ą  rolę odegrać  d iag ramy  i wykresy p r oc esó w  
i zdobyczy  g o sp o d a rc z y c h  p a ń s tw a . . .  Wykresy  takie m ogą  skuteczniej  
p rzem ówi ć  do  umysłu  ucznia,  niż mora ły  na temat  o bo w ią zk ów  obywate lskich.

Widz imy jak różnorakie zadania stoją przed  nauczyc ielem matematyki ,  
zadania,  na p ra w dę ,  niełatwe,  wymaga jące  nieraz dużej  p o m y s ło w o ś c i  i wy­
siłku tw órczego  ze s t rony nauczyciela.

D la tego  tak szczegó łow o mó w ię  o t rudnośc iach,  jakie się piętrzą przed 
nauczycielem matematyki ,  aby z całym nacisk iem podkreśl ić,  że zwłaszcza  
w dobie  obecne j  żaden  z nauczyciel i  nie powinien  „iść lu zem ” .
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T e r e n e m  w s p ó łp r a c y  p o w in n o  b y ć  o g n i s k o  m a te m a ty c z n e ,  m a ją c e  za 
z a d a n ie  s k u p ie n ie  k o le g ó w  p o  fa c h u  d o k o ła  w a ż n y c h  p r o b le m ó w ,  jak ie  
s ta w ia  p r z e d  n a u c z y c ie le m  je g o  c o d z ie n n a  p r a k ty k a  s z k o ln a ,  w z a je m n e  
dz ie len ie  się  s w y m  d o ś w ia d c z e n ie m ,  s p o s o b a m i  r o z w ią z y w a n ia  te g o  lu b  in n e g o  
z a g a d n i e n i a ,  s to s o w a n e m i  p rz e z  s ie b ie  n ie ra z  b a r d z o  p o m y s ł o w e m i . c ie k a w e m , 
m o d e la m i ,  w re s z c ie  o s ią g n ię te m i  w y n ik a m i sw e j  p rac y .

Ż a d e n  z w a r to ś c io w y c h  p o m y s ł ó w  nie p o w in ie n  p o z o s t a ć  w  u k ry c iu ,  
ż a d n a  z c ie k a w y c h  p r ó b  n ie  p o w in n a  p o z o s t a ć  w ła s n o ś c ią  ty lko  je j a u to ra .

D la  u m o ż l iw ie n ia  w s p o m n ia n e j  w s p ó łp r a c y  k o le g o w  m a ją  s ł a z y ć 
u r z ą d z a n e  k ilka razy  d o  r o k u  k o n fe re n c je  r e jo n o w e  i g r u p o w e  ( lo k a ln e ) .

A by nie n a r a ż a ć  k o le g ó w ,  p r a c u ją c y c h  z b y t  d a l e k o  o d  s ie d z ib y  ° g n ' s ^ a ’ 
n a  w ie k s z e  k o sz ta  z w ią z a n e  z w y ja z d e m  n a  k o n fe re n c je  r e jo n o w e ,  i d u ż ą  
Stratę tak  c e n n e g o  d la  n a u c z y c ie la  c z a s u ,  k ie ro w n ik  o g n i s k a  z a k ła d a  
w w ięk szy c h  o ś r o d k a c h  se k c je  o g n i s k a  ( o g n i s k o  m a te m a ty c z n e  lubelsik.e 
m a  *sekcie w S ie d lc a c h  i w Z a m o ś c iu )  K aż d a  z tych  g r u p  m e to d y c z n y c h  
n r a c u ie  s a m o d z ie ln ie ,  k ie row n ik  z a ś  o g n is k a  u t r z y m u je  z m ą  k o n ta k t  p rze z  
u cz es tn icz en ie  w  k o n fe re n c ja c h  r e jo n o w y c h  sekcy j  o ra z  p rz e z  k o r e s P o n ^ j ! Cj5 
7  iei n rz e w o d n ic z ą c y in .  B y ło b y  r z e c z ą  b a r d z o  p o ż ą d a n ą ,  a b y  w k o n fe re n c ja c h  
r e jo n o w y c h  o g n is k a  b ra l i  u d z ia ł  ró w n ie ż  p r z e w o d n ic z ą c y  se k cy j  lu b  w y b ra n i

p r z e z ^ / / j o n o w e ' i ' g r u p o w e *  w  d u że j  m ie rz e  p r z y c z y n ia ją  s ię  d o
r o z b u d z e n ia  w ś r ó d  n a u c z y c ie l s tw a  g łę b s z y c h  z a in te r e s o w a ń  d y d a k t y ” " yCj j 
T e m u ż  c e lo w i  s łu ż ą  w z a je m n e  p o g a w ę d k i  k o le g ó w  p o  f a c h u  w  czy te ln i  
ncm iska gd z ie  co  ty d z ie ń  m a ją  m o ż n o ś ć  s ię  z b ie ra ć ,  w z a je m n e  h o s p i t o w a  
lekcy j k o le g ó w ,  w re s z c ie  k o n fe re n c je  in d y w id u a ln e  z k ie ro w n ik ie m  o g m s  a.

Dr. 1. Pllszczyńska.

N a m a rg in es ie  pracy  O gn isk a  f ilo lo g ji k la sy czn e j w  L ublin ie.

K iedv  z a c z ę to  p o w o ły w a ć  d o  ty c ia  p ie rw s z e  O g n is k a ,  j e s z c z e  n ie  b y ło

n a u c z y c ie la ,  kt y <? n a u k o w e j  in d y w id u a ln e j .  J e d n o c z e ś n ie

s a  o S a " S e k a ^ ą  f o rm ą  p ? a c ^ e s p o t o w i j  w ta k  t r u d n e j  b o  n ie ra z  
w v m v k a ia c e i  s ię  z p o d  k o n tro l i  ś w ia d o m o ś c i ,  dz iedz in ie ,  ja k  m e to d y k a  
lekcy  i N a jw ię ce j  w y s i łk u  k o s z tu je  k ie ro w n ik a  O g n is k a  w y tw o rz e n ie  a tm o s fe ry  
L ro z u m te a ta  w z a je m n e g o  i za u fa n ia  W  tak ie j  d o p ie r o  a tm o s f e r z e  p o z o s ta ł e  

i tn n ś ć  c h e ć  d z ie le n ia  się  z k o le g a m i  w y n ik a m i p ra c y  in d y w id u a ln e j ,  
radża s^ę p o m y s ł y f  in y w a .  N a s ta w ie n ie  s ię  nie n a  k ry ty k ę  c u d z e ,  lekcj.,  
lecz  na  ro z w ią z a n ie ,  w te j chw il i  a k tu a ln e g o ,  p r o b l e m u - t o  p o s t a w a  c z ło n k a

0 g m S T a k a  a tm o s f e r ę  s tw a rz a  zw y k le  z g r a n a  g r u p a ,  p r a c u ją c a  z s o b ą  już  
d ł u ż s z y  c z a s  W  O g n is k u  f i lo log j i  k la sy c z n e j  ta k ą  g r u p ę  b a n o w i  L ub lin .  
P ie r w s z e  k ro k i  są  z a w s z e  t r u d n e  B y ło  to j e d n a k  d a w n o  w  19301 ro k u  
O b e c n ie  idz ie  O g n is k o  p o  linji, p rzy ję te j  n a  p o c z ą tk u ,  a k tó ra  o k a z a ł a  się

tra fn a .
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T ą  podstawową zasadą, przyjętą na początku, była zasada rów no­
ległości pracy metodycznej i samokształceniowej (ewentualnie naukowej). 
Przedewszystkiem nie tracić kontraktu z nauką, by nie powtarzać tego co 
się kiedyś nauczyło na uniwersytecie, lecz ciągle się pogłębiać, ciągle szukać 
nowego materjału myślowego do opracowywania. Najlepsza pod względem 
formalnym lekcja nie stanie na poziomie, o ile opiera się na wiadomościach 
przestarzałych, na „rewelacjach” z końca XIX w., czy to w zakresie słow­
nictwa, archeologji, czy ścisłej filologji. T o  rozbudzenie pędu do samokształ­
cenia wsrod nauczycieli jest jedną z podstawowych wytycznych Ogniska. 
Jeśli porów nam y wyniki pracy naukowej nauczycieli szkół średnich niemiec­
kich i polskich, to widzimy, że u nas przedewszystkiem daje się zauważyć 
brak organizacji pracy, brak zespołowej pracy. Może niejeden ma coś 
ciekawego do opublikowania, czy do wygłoszenia, lecz albo mu się nie chce 
wykończyć tego, albo uważa to za niewiele warte.

Dlatego uważam za niezmierny ważny dla Ognisk kontakt z uniwersy- 
tetami.

Z drugiej strony praca metodyczna. A więc obecnie przedewszystkiem 
nowe gimnazjum na warsztacie. Niemniej istotne są zagadnienia, aktualne 
w nowem i starem gimnazjum, związane np. z lekturą autorów, zawsze 
czytanych w szkole. Na tle tych ogólnych ram praca Ogniska filologji kla­
sycznej przedstawia się następująco, w bieżącym roku szkolnym 4 konferencje- 
3 okręgowe, dwudniowe, jedna — lokalna.

wrzesień 1934 r. lokalna, poświęcona koordynacji pracy kół klasycznych
w Lublinie.

październik 1934 r. okręgowa konferencja, poświęcona metodyce kl. II;
recenzja książki Zielińskiego pt. „Religja rzymskiej 
republiki” tom I i II.

luty 1935 r. okręgowa konferencja, poświęcona wyłącznie Owidju-
szowi na tle jego Metamorfoz i Fasti. Centralne za­
gadnienie: Jak podchodzić do mitologji na terenie 
gimnazjum?

Lekcje z Owidjusza Fasti na tle lektury Liwjusza.
maj 1935 r. Konferencja okręgowa, poświęcona wyłącznie wynikom

nauczania w kl. I i II.
Lekcje z tego punktu widzenia.

Środowisko lubelskie prowadzi nadto pracę nad tekstami Tacyta 
i Platona. Co tydzień odbywają się interpretacje (naprzemian łacińska 
i grecka). Mamy zamiar wydać przekład Tacyta „Dialogus de oratoribus”.

Z całą przyjemnością muszę stwierdzić, że praca w Ognisku idzie 
żywo i łatwo, że atmosfera koleżeńskiej współpracy dodaje zachęty nietylko 
członkom, lecz i kierownikowi Ogniska, że lekcyj przykładowych wszyscy 
podejmują się bardzo chętnie. Nie będę już wyliczała litanji tego „panegiryku” , 
słowem mogę określić to, co się dzieje w Ognisku fil. klas.,: praca rozwija 
się samorzutnie. 1

Teraz całą uwagę należy zwrócić na stworzenie podobnych grup 
w środow iskach Siedlce i Zamość, oraz na kształcenie metodycznie młodych, 
dopiero wchodzących do szkoły, nauczycieli.
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Dr. .1. Dobrzański.

Grupa m eto d y czn a  h isto rji w  rok u  szk o ln y m  1934/35.

Potrzeba ujęcia w ramy i nadania kierunku pracy metodycznej w za­
kresie nauczania historji spow odaw ała powołanie do życia przez Kura­
torium O. S. Lubelskiego grupy metodycznej tego przedmiotu. Dotychcza­
sowy ruch w tej dziedzinie skupiał się w sekcji Dydaktycznej, istniejącej 
orzv Lubelskim Oddziale Polskiego Towarzystwa Historycznego. Sekcja, 
ictnipiara od kilku lat dopiero w ubiegłym roku w związku z reformą 
szkolnictwa przejawiła większe ożywienie. Przyczynił się do tego głównie 
kurs metodyczny, zorganizowany przez instruktorkę historji z Min. W. R. 
i O P P Dr H. Mrozowską w kwietniu 1933 roku. W ów czas to sekcja 
zorganizowała odczyt na temat korelacji jęz. polskiego z historją. W roku 
szkolnym 1933/34 ze względu na nowy program historji w 1 klasie gim­
nazjalnej sekcja zajęła się podręcznikami historji i na ten temat odbyły się 
zebrania W porozumieniu z p. Dr. H. Mrozows-ką podjęła sekcja ankietę 
w sprawie podręczników w 1 klasie, a zbiorowę odpowiedź przesłano 
Ministerstwu W. R. i O. P. Mając na uwadze wskazówki programu co 
do uwzględniania regjonalizmu w szkole, sekcja, doceniając tę sprawę, po ­
wierzyła ją swemu sekretarzowi. Regjonalizm jako zagadnienie staje się 
bardzo aktualnym w bieżącym roku ze względu na II klasę gimnazjalną. 
Dla ustalenia wspólnej linii postępowania oraz zdania sobie sprawy z ma- 
te  L u  n S a n T a  i me ody odbyto zebranie członków sekcji. Na zebranie 
z a  proszono także poszczególne gimnazja w Lublinie. Referat na tema 
„Regjonalizm lubelski w nauczaniu historji w klasie II gimnazjalnej wygłosił 
Dr. Jan Dobrzański. Lekcję przykładową przeprowadził p .  t e s t e r  
Tem at lekcji: Miasta na prawie niemieckiem w Polsce. Na zebrań u 
wniosek referenta zdecydowano opracowanie kilku referatów z zakresu 
regjonalizmu. Taki stan rzeczy zastała decyzja Kuratorjum O. S., powołująca 
do życia grupę metodyczną historji.

Przed grupą stoi wiele ważnych prac do zrealizowania. Za najważ­
niejszą należy uznać regjonalizm oraz metodykę w kl. I i II., w tym kie- 
5 S  pójdzie praca. Nie mając odpowiedniej literatury naukowej, grupa 
w porozumieniu z sekcją dydaktyczną podejmie się wydania drukiem refe­
ratu na temat „Regjonalizm lubelski w nauczaniu w klasie II gimazjalnej, 
dobierze i wyda potrzebne teksty źródłowe oraz bibljografję prac, odno­
szących się do Lubelszczyzny, niezbędnych przy nauczaniu historji regjo- 
nalnej Na zebraniach nauczycieli historji, których odbędzie się ^  wy­
głoszone zostaną referaty: 1) Zabytki w Lubelszczyzme i ich wyzyskanie 
w nauczaniu historji w II klasie gimnazjalnej. 2) Wycieczki i ich metodyka. 
O metodach nauczania traktować będą referaty: 1) rola P o m n i k a  w na­
uczaniu historji. 2) rola mapy w pracy ucznia 3) Ilustracja w pracy 
ucznia. Referaty połączone będą z lekcjami przykładowemi.
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W . Hetmanowa.

Grupa m eto d y czn a  ję z y k a  fra n cu sk ieg o .

W  m arcu  r. b.  po wsta ła  g ru p a  m e to dyc zna  jęz. f rancuskiego,  mająca  
za sobą ,  jako Koło Neof i lologów w Lublinie,  pewien d o r o b e k  w dziedzinie 
dydaktyki  i metodyki  jęz. obcych;  p raca  jej zosta je  ujęta w ramy p lanow ośc i  
o rganizacyjnej  w mome nc ie  b u d o w y  no w eg o  szkolnictwa.

Konferenc ja  informacyjna  p o d  prz ew od n ic tw em  p. Nieniewskiej ,  inst ruk­
torki ministerjalnej  w y s u w a  pot rzebę  sp ro w ad zen ia  dzieł  dydaktycznych  
i m e to dycznych  z dz iedz iny nauczania  jęz. obcyc h  do bibljoteki Kurator jum 
Lubelsk iego,  aby  mieć m o żność  już w maju  pr zep row adzić  lekcje przykładowe 
i referaty na temat  aktualizacj i  p racy  w k lasach  wyższych.

Om aw ia ją  się p o m o c e  n a u k o w e  n iezbędne  d la  większej  wydajnośc i  
pracy.

P o d k reś l a  się wielkie znaczenie kor e sp ondenc j i  szkół  naszych  ze szkołami  
we Francji  za p oś red n ic tw em  M. K. S. w W arszaw ie  (Pa ła c  Staszica) .

Dyskutu je  się żywo i szczegó łow o progr am  klasy I-ej n. u.
W maju  l-a konferenc ja  re jon ow a grupy  metodycznej  z l ekcjami w kl. 

8 - ej i 6-ej i referatami na temat  „Uwspółcześn ien ie  lektury” rozpa truje  
sz czeg ó ło wo  lekturę klas  5 — 8, k ła dąc  spec ja lny  nac isk na  za in te resowanie  
młodzieży  co do  e p o k  i au t o rów  przy na leżytem poznaniu  kultury Francji  
i z uwzględnien iem korelacji  z jęz. polsk im i h is tor ją (Spis  lektury w Poradn iku  
i w „Uzupełnien iu  d o  P o r a d n i k a ” . „Bibl joteka F ra n c u s k a ” jest n i ez będną  
w k lasach  5, 6, 7 i 8 — Książnica Alias p o d  redakcją  p.  H. Nieniewskiej) .  
Lektura po w in n a  kształcić charak te r  i nas tawiać  pozytywnie d o  życia i świata,  
wo b e c  tego  nie należy czytać książek tchną cych  pe sym iz m em  (M a d a m e  
Bovary ,  Pć re  Goriot ,  Germinal) .

W  s ie rpniu b. r. na konferencji  p o p o łu dni ow e j  referują się 3 n o w e  p o d ­
ręczniki  (przys łane  p o d c z a s  wakacji) .

1. B. Kielski — Leęons  de  franęais.
2. S. Czerny i F. Jun gm an  — Les Aventures de Polo.
3. O. Cieś lińska  i H Nieniewska  — Pa r lons  franęais.
P ie rwszy podręczn ik  uznany  za mało urozmaicony .
Drugi  p o s i a d a  duże  walory co do treści ,  fonetyki i języka, oraz do b re  

w prow adzenie  ucznia  w obce ,  a p o ż ą d a n e  ś ro d o w is k o  Francji ,  lecz szybkie 
s to pn iowan ie  t rudnośc i  może  o p a n o w a ć  tylko nieliczna, a wybitnie zdolna  
klasa.

3-ci podręcznik  p. Cieślińskiej  i Nieniewskiej  po s i ad a  liczne zalety: 
ma  b a rd z o  do b re  s to pniowanie  t rudnośc i  o d p o w ie d n io  d o s to s o w a n y c h  do 
wieku uczniów i s łabe j pamięci  ich w tym okresie,  daje szerokie pole do  
inwencji ,  t ryska  hum or em ,  po ry w a  żywym językiem,  interesuje uczniów. 
Podz ia ł  na okresy ułatwia pracę  nauczycielowi,  zwłaszcza  począ tkującemu.

Po  dyskusj i  nad  pod ręcznikami  om awia  się pracę  w klasie I-ej.
3 - ty god ni ow y  okres  b e z podręczm kow y  winien być  należycie wykorzy­

stany na  jakna jbardz ie j  skrupula tne  op a n o w a n ie  s t rony  fonetycznej  języka, 
s t o so w ać  ćwiczenia pamięc iowe  w d o z a c h  małych i odp o w ie d n io  je s topniować ,



Maximum pracy ześrodkować w klasie, ośrodkiem pracy jest człowiek  
i działanie — aktywizacja, a nie opis. . . .

Konferencja rejonowa w listopadzie była pośw ięcona zagadnieniu  
realizacji now ego  programu w klasie I-ej,

Porządek dzienny:
1 Lekcja w gimn. męskim — podręcznik S. Czerny i F. Jungman.
2 „ żeńskim „ O. Cieślińska i H. Nieniewska.
3 . Krótkie sprawozdanie wszystkich uczących w klasie 1-ej z własnych  

doświadczeń i przebiegu pracy w pierwszym okresie.
4. Komunikaty naukowe.
Lekcie dały cenny materjał do dyskusji, sprawozdania przedstawiły 

obraz pracy w szkołach lubelskich i na prowincji i warunki w jakich się 
realizuje nowy program.

D alsze  konferencje obejmują:
1. Zagadnienie nachylenia pracy do now ego  programu w klasie 11-ej 

przejściowej, mającej stare podręczniki.
2. Korelacja z historją w klasie VIl-ej.
3. Lekcja kulturoznawcza z epidjaskopem w klasie V-ej.
Troską największą będzie stale klasa 1-sza.
Komunikaty naukowe i sprawozdania z nowych książek będą podawane  

w jężyku francuskim.

2 liteialuiy ik n e j  i książek dla młodzież]!.
Kołoniecki w yszedłszy z pod  znaku Skam andra długi czas chodził drogami Skaman 
d rvtow n  o  d e j m  u tą  c o  d nich jako pojętny ich uczeń technikę p isarską  .o b r a z o w o ś ć .  
Ostatnia jednak książka świadczy o wyraźnem w yzwoleniu się od w tórnych naleciałości 
Skamandra — zbytniego szafowania słowem, wyszukiwania łatwych efektów błyskotli­
wości, nurzania  się w nieuchwytnej nastro jow ości choc.aż P ™ ,  P r^ en s io n a in o ś  
nnynstaia i nadal obiaw a się od razu  w samym tytule, „bolo n e to w e  , ze  moy on ryiao 
sam sobte  g ra f  że  jest opuszczony, że, jak ten pasterz  z fujarką o w ieczorze  , t  d....

Mimo to Solo fletowe” jest rzetelnem dziełem poety. Oczyściła się budo w a  
w iersza  poetyk Kołoniecki zarzucił daw ne zawiłości i mętne zgęszczenia stylu Klarow 
ność  i subtelna tkanka więzi logicznej s łow a i nastro jow osci ob razo w  oto cechy
now ego  tomu poety. „ . ,

Kołoniecki ulegający silnie wpływom tradycji pozosta je  nadal strofkarzem , je a -  
nak w obrębie strof pozw ala  sobie na bogatą  ró żno ro d n o ść  rytmu. W iersze 
konstrukcję  rozległą, zagarniającą całe szeregi ubocznych nurtów lirycznych, wiążąc je 
razem w orkiestrę tom ów  i barw . Nie ździwimy się więc, znając tą cechę twórczości 
i ta lentu Kołonieckiego, gdy w tom ie spotkamy liczne przekłady poetki francuskiej Anny 
de Noailles, poetki o przeczystej linji strofy, o subtelnej s trukturze psychiki o bogatej 
i barw nej fantazji. Oto przekłady wierszy  jej: „Lazurowy p oem at , „Śmierć Jaaf e*a ' 

P o e c i  rom antyczni” Sad”, „Zwierzęta”, „Upojenie”. Proszę  przeczytać „Sad , aby 
zdać sobie  dokładnie sp raw ę ze w spólności i pokrew ieńs tw a  talentu Kołonieckiego 
i Anny de Noailles.  Nie tylko s ława tej poetki zachęciła Kołonieckiego do b liższego 
zajęcia się jej poezją . Tu działają ta jemne związki i węzły duchowe.
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W wierszach Kołonieckiego ś ledzić  możemy całkiem wyraźnie  naw arstw ienia  na­
szej poezji dawnej i w spółczesnej.  Wyjmujemy z wiersza „O dwiedziny” strofę p ierwszą 

W księżycowy niewód złoty 
sen  mnie złowił — ręka żywa: 
z dna  milczenia, z dna tęsknoty 
jasna fala mnie porywa.

Czyż nie słychać tu nuty B. Zaleskiego? Albo w wierszu „Imię miłości” czyż 
nie odszukam y Tuwima?

W  gąszczu słonecznym, w płowym pożarze  
g asną  nieznane oczy i twarze.
W gorzkim śpią dymie d rzew a olbrzymie, 
lato się pyta, jak ci na imię.

T u  i ów dzie  poprzez  mgłę słów i rytmu przebija się jakaś melodja znana, jakiś 
nastrój dawniej przy czytaniu innego poety przeżyty, jakieś podejścia raz  już przez 
kogoś  gdzieś  dokonane. T o  wszystko jednak  nie p rzekreśla  poezji Kołonieckiego. Ma 
ona sw oją  temperaturę, swój własny wydźwięk i sw oją  intymną czułość. Sentyment, 
bowiem jes t bliski Kołonieckiemu, czasami jednak  nie b ierze słuchacza. T ro c h ę  go 
zadużo  w w ierszach bardzo  dobrych o motywach tatrzańskich. Niezbyt wyraźny jest 
w iersz  „N orwidowskie” zam azane  i zgm itwane są  tu obrazy i zawiła struk tura  ideologiczna.

Kołoniecki i nadal lubuje się w śmiałej i now ej metaforze, cóż, powiedzieć naw et 
m ożna, że  za nią specjalnie goni. W ystarczy wziąć pierwszy z brzegu jego wiersz 
i podsum ow ać  metafory. Wyjmujemy kilka takich metafor z w iersza  „N orw idow skie”: 
Odsuń zimę — ciężką zasuwę, o tw órz  rok szóstym kluczem czerwca; W idok z gór  dom 
opraw ił  w okno; s łońce  miga tu wartkim wrzecionem; wiatr, warcząc jak kołowrotek, 
zwija p rzes trzeń  w kosmaty kłąb; Skwar rozsad za  w pow ietrzu  ampułki skroplonej 
sosnow ej woni.... i tak co zdanie , to n ow a  metafora, aż  wreszcie  odczuw a się przesyt 
przepychu. Kto chce uczyć się budow ać  metaforę, niech czyta Kołonieckiego;

W sumie n ow a  książka Kołonieckiego jes t pow ażnym  krokiem ku sam emu sobie, 
ku własnej p raw dzie  poetyckiej i ku własnemu wyrazowi. Na swej d rodze  poeta  ma 
dobrych p rzew odn ików  Annę de Noailles i Paw ła Valery, których szczególnie umiłował.

am

Gen. M arjusz Zaruski. N a  skrzydłach jachtów . Bibljoteczka geo g ra f iczn o -p o d ró ż -  
n icza „Dookoła  Ziemi” t. 10, wyd. staraniem Zrzeszenia  polskich nauczycieli geografji. 
Książnica-Atlas. L w ów  -  W arszaw a  str. 157.

W erw a, rozm ach, tężyzna i zapał biją z tych opow iadań , zebranych pod  w spó l­
nym tytułem: „Na skrzydłach jach tów ”, stanowiących (poza  „Jaskółką” i „Spotkaniem”) 
w rażen ia  z wypraw morskich, odbytych na  małym jachcie „W iteź” w lalach 1925 — 28 
i na jachcie „Junak’, w 1931 r.

Zdawałoby się, że p o d ró ż  do Kopenhagi lub do b rzegó w  Szwecji na małym s ta ­
teczku, mieszczącym zaledwie 4 osoby, nie może stanowić interesującego tematu...  Pod 
umiejętnem piórem gen. Zaruskiego, opis takiej w yprawy skrzy się dowcipem, tętni ży­
ciem, kusi lekceważonem n iebezpieczeństwem , poryw a pragnieniem zm agania  się z ta­
jemniczym żywiołem morza, zachęca do czynu, szlachetnej walki. Autorowi chodziło
0 to, aby „przykładem Witezia” oderw ać od brzegu tych, którzy kąpią się w morzu, 
pływają w kajakach albo na rybackich żaglówkach zaw sze  tuż, tuż, o sto metrów od 
brzegu, i pociągnąć ich samych albo przynajmniej ich dusze na  pełne morze.

Książeczka gen. Zaruskiego spełniła sw e p ropag and ow e  zadanie: uczy rozumieć
1 kochać morze, pobud za  do upraw iania  amatorskiego żeglarstwa, lub przynajmniej każe 
marzyć o niem, zachęca do spor tow ego  opanow ania  pełnego morza.

M łodzież napew no  zaliczy ten  tomik do swej ulubionej lektury, a  człowiek do­
rosły z przyjemnością  przeczyta te pachnące wiatrem morskim, zabarw ione  humorem 
opisy n iewyszukanych p rzygód  żeglarskich.

m. o. w.

Z o fja  Meisnerówna. M arvnarze z  Delfina. W arszaw a  1934 M. Arct. Str. 204.
Ci „Marynarze” — to pięciu młodych chłopców, którzy dopiero  co ukończyli szkołę 

pow szechną,  a „Delfin” — to niewielka żaglówka, którą zdobvli wspólnemi siłami, wy­
rzeczeniem się wielu przyjemności a głównie siłą woli i uczucia. W ybiera się ta załoga 
na  wycieczkę z G rudziądza  p rzez  G dańsk  do Gdyni. D oznają  wielu przygód, muszą 
się naw et rozdzielić i dw óch  z nich jedzie do Oslo. W reszcie po  wielu n iepow odze-
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niach i przyjemnościach wracają do rodzinnego miasta szczęśliwi i dumni z dokonanego 
czynu. P ostanaw iają  w dalszem życiu ow ocnie  p racow ać dla Polski na obranych p rzez  
się polach i nie ustawać w tym trudzie. Patronuje  młodym żegłarzom ..prawdziwy” 
kapitan Marynarki W ojennej — Mirecki. On ich zachęca do wytrwania, w jego ręce 
składają  przyrzeczenie  i jego obiera ją  sobie za w zó r  w życiu późniejszem.

Autorka jest entuzjastką polskiej idei morskiej i entuzjazm swój potrafiła w  p rze­
konywujący sp osób  wyrazić w u tw orze  Opisy wybrzeża, Gdyni a zw łaszcza  polskiej 
marynarki wojennej nietvlko pełne są prawdy, ale przedew szystk iem  pisane z um iłow a­
niem przedmiotu. Ponad  wszystko wybija się kilka zasadniczych myśli: Konieczność
służenia ojczyźnie, podkreś lenie  wiary we własne siły, dążenie do wyrobienia sam o ­
dzielności w młodzieży i wreszcie  szeroko  po trak tow ane  zagadniem e sam ow ysta rcza l­
ności, począw szy  od drobnych s tosunkow o spraw , jak zdobycie łodzi, skończyw szy na 
ważnych jak eksport polski i handel zamorski. Autorka nie pomija naw et strony 
historycznej i daje obrazki z dziejów floty polskiej na podstawie  książki Czołowskiego. 
W ogóle na każdej niemal karcie, a już napew no  w każdym rozdziale  tej powieści 
spotykamy się z rzeczywistemi wartościami dodatniemi.

• Nie należy jednak sądzić, że książka prze ładow ana  jest dydaktyzmem; przeciwnie, 
p isana  żyw o i zajmująco, w łatwy spo só b  podaje  młodzieży s tronę  ideową, nie nużąc 
ani na  chwilę. Styl jasny i żywy sprzyja przyswojeniu treści p rzez młodocianego 
czytelnika.

Książka ukazała się w czasie, gdy rozwinął się żywiołowy p ęd  młodzieży do morza. 
Podtrzym ując  tego ducha jes t  ona  jaknajbardziej na czasie; ukazała się w porę  
i zasługuje  na rozpow szechnien ie

G enera ł  M. Zaruski napisał p rzedm ow ę, podkreślając, oprócz  innych, zale ty 
książki ze  s tanow iska  m arynarza, a  mianowicie: p raw dziw ość  opisów i dobre  słownictwo 
żeglarskie. D obrze  byłoby, gdyby ta pożyteczna  i ładna  książka trafiła do Komisji 
Oceny Książek i aby po lecono  ją jako lekturę dla klasy 1-sze j.  Z. T.

/. Giżycki. B iali i Czarni. W arszaw a  G ebethner  i Wolff -  1934 — str. 360.
Polska  li teratura podróżn icza  wzbogaciła się nową i c iekawą książką Giżyckiego: 

Biali i Czarni.  U tw ór ten o charakterze fragmentarycznym nie p rzypom ina ani sen sa -  
cy jno-pod różn iczych  powieści O ssendow skiego  ani opisów przyrodn iczo-łow ieck ich  
daw nego  typu, ani morskich czy lotniczych naw et w rodzaju  Jima Pokera.

Jest to żywe, pełne ruchu o fi lmowem zacięciu opow iadanie  w rażeń au tora  z ekspe­
dycji naukow o-fo tograf icznej po kolonjach francuskich w Afryce. Brak zupełnie w  tej 
książce wątku powieściowego, jakiejś koloryzacji — a jednak, a może właśnie dlatego, 
książka przykuwa uwagę czytelnika i trzyma ją  w napięciu od początku do końca tego 
bądź  co bądź pow ażnego  tomu. Prócz pięknych opisów  przyrody i obyczajów murzyń­
skich, żywych ep izodów  myśliwskich i perypetyj podróżniczych g łów ną  treścią książki 
są pełne bystrości i krytycyzmu obserwacje  au tora  nad  stosunkami społecznemi wy- 
tw orzonem i przez  administrację francuską w kolonjach. By je scharak teryzow ać nie  
go łos tow nie  lecz na żywych przykładach, au tor  zapoznaje  czytelnika z przedstawicielami 
administracji cywilnej i wojskowej w szeregu epizodów . A wnioski? Oto biali, czarni 
i mieszani „rządziciele” kolonij francuskich są  to przeważnie, p rócz nielicznych wyjąt­
ków, albo ludzie zupełnie nieudolni i niezaradni, albo karjerowicze bez  sumienia, którym 
chodzi o wyróżnienie się w obec  władzy i, o ile się da bez  ryzyka, „oszczędzenie” 
okrągłych sum ek z pieniędzy przeznaczonych na podniesienie kultury i produkcji kolonij.  
Są oczywiście i uczciwi ludzie, którzy, będąc w mniejszości, mimo najlepszej woli na­
tykają się na  tak wielkie trudności  ze s trony  niesumiennych kolegów i w arunków  kli­
matycznych, że  obojętnieją  na wszystko i żyją licząc tylko tygodnie do urlopu, a lata 
do emerytury. Nad wszystkiemi plagami góruje nieszczęsny biurokratyzm, który sprawia, 
że  z jednej st rony  Francja nadsyła  do kolonij moc projektów, fabrykowanych przy 
biurkach w Paryżu przez ludzi, którzy nigdy kolonij nie widzieli, — przeto  pozbaw ionych 
wszelkiego zmysłu rzeczywistości i p rzys tosow ania  do w arunków  lokalnych,—z drugiej 
zaś strony urzędnicy kolonjalni zarzucają  ojczyznę stosami pap ierów  „pod któremi 
się dus i”.

W obec tego, co się rzekło, poziom etyczny a z nim razem prestige przedstaw i­
cieli białej rasy ulega ciągłemu obniżeniu, wyzysk czarnych woła o pom stę  do nieba 
i trudno  się dziwić, że ludność tubylcza psuje  się od tej p se u d o -k u l tu ry ,  choruje od 
p seud o -h ig ien y  i głupieje od pseudo-re lig ji .  Rezultatem tego jes t m asow a dezercja 
m urzynów  do sąsiadujących holenderskich a szczególnie  angielskich kolonij,  gdzie  trudna
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sztuka rządzenia  n iższą kulturalnie rasą  została szczęśliwiej rozw iązana. Angłja wysyła 
do  kolonij nie wykolejeńców lub g łodom orów , — ale ludzi nieskazitelnie uczciwych 
sprawiedliwych i nieustraszonych, którzy w yższość  białego nad czarnym sugeru ją  nie 
pięścią i oszustwem, ale w drożeniem  posłuchu i p o szanow an ia  dla uczciwości i o d ­
wagi Anglików.

W konkluzji n asuw a się Giżyckiemu mimowolna refleksja, że skoro  Francja, przy 
tylu genjalnych cechach swej rasy, odznacza  się nieudolnością  w administrowaniu  ko- 
lonjami, pow inna pozbyć się części przynajmniej na rzecz n a ro dó w  mających dość 
ludzi silnych duchem i ciałem.

Książkę tę p rócz ciekawej treści, zdobi wdzięk narracji naturalnej, potoczystej 
o dobroduszn ie  — kostycznym odcieniu i piękne fotografje w ykonane przez autora.

W. P.

Wacław Niezabitowski. Golfsztrom. Powieść. T ow . Wydawnicze Rój. W arszawa.
Fantas tyczne opow iadanie  o zagładzie, grożącej Europie  wskutek odw rócenia  

ciepłego p rądu  — Golfsztromu. Fanatyczni Amerykanie, pałający nienawiścią do starego 
świata, który jest podług nich siedliskiem zgnilizny moralnej i hamulcem postępu  chcą 
wymrozić ludność  Europy. Dwóch szlachetnych Polaków wykrywa spisek i zapobiega 
katastrofie. Rzecz opow iedziana  żywo i gładko, ale banalnie i bez głębszej wartości 
literackiej. M oże być jednak interesującą lekturą dla starszych chłopców.

h. r.

Dzieła ló in e  —  recenzje i oceny.
Ruch Regionalistyczny w Europie, książka zbiorowa pod  redakcją Aleksandra Pat. 

kowskiego, tom I i 11, W arszaw a 1934. Biblioteka Regionalna tom IV i V. Wydawn. 
Sekcji Regjonalistyczno - Krajoznawczej Związku Nauczycielstwa Polskiego, „Nasza 
Księgarnia” W -w a, Świętokrzyska 18. Stron: tom I lbXH 428, tom II lbVl 396.

Interesująca ta książka, k tóra  zasługuje bardzo  na uwagę, pow sta ła  w związku 
z p racą  organizacyjną i p rogram ow ą polskiego ruchu regjonaFstycznego, a stanowi 
widomy znak naw iązania  ściślejszego kontaktu z podobnym  ruchem na kontynencie 
europejskim.

Jak przeds taw ia  się ideologja regjonalistyczna u obcych, informuią nas liczne 
i wyczerpujące artykuły: Jules Destree — Regjonalizm w Belgji, A leksander F arq uh arson — 
Regjonalizm w Wielkiej Brytanji,  Vaclav D edina—Regjonalizm w Czechosłowacji,  Ja ro ­
sław Stepanek — Regjonalizm, Olaf Andersen — Ruch regjonalistyczny w Danji, Leo 
S te rnbe rg—Regjonalizm kulturalny w Niemczech, August W eitzel— Regjonalistyczna re ­
forma pań s tw ow a  w Niemczech. E ugeniusz Frankow ski—Regjonalizm Hiszpanii—Arturo 
P e ru c h o —Kwestja katalońska, Charles Brun Regjonalizm francuski, Giovani Crocioni— 
Rozwój kultury regjonalnej w ltalji, Svetozar Ilesic — Regjonalizm w Jugosławji, Iwan 
Malinar—Regjonalizm administracyjny i ekonomiczny, Fran l lesić—Regjonalizm i li tera­
tu ra ju g o s ław iań sk a ;  Janos T o m csan y i— Regjonalizm na W ęgrzech, Willem Boerman — 
Regjonalizm w Hollandii,  P io tr  Saw ickij—Rosyjskie k ra joznaw stw o haukow e i problemy 
podziału regionalnego R. S. F. S. R. Jean da La Harpe — Regjonalizm w Szwajcarji.  
Ivar M o b e rg —Regjonalizm w Szwecji i Norwegji.

Niewątpliwie, zm ontow anie  dzieła, składającego się z 24 prac różnych au torów , 
stanowi trud  nielada. Jednak wydaje nam się brakiem pominięcie naszych bliższych 
i dalszych sąsiadów: Litwy, Łotwy, Estonji,  Finlandji,  Austrji, Rumunji,  Bułgarji, Grecji, 
Albanji i Turcji Europejskiej.

O naświetleniu ruchu regjonalistycznego w Polsce  mówią nam artykuły: Stani­
s ława Paw łow skiego — Regjonalizm geograficzny i jego rozw ój w Polsce, Wiktora 
Ormickiego—Regjonalizm gospodarczy  w Polsce, Jerzego Stefana L a n d ro d a — Regjona­
lizm administracyjny w teorji i w życiu, o raz Aleksandra Patkow skiego — Ruch regjo­
nalistyczny w Polsce, Bibljografja za  lata 1922—1932.
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lak w idać z artykułów, zamierzeniem w ydaw nic tw a było: omów ić nasz  dorobek

nasteonvch które  zapow iada  redaktor  w p rzedm ow ie  dzieła.
O sobno  oodkreś lić  należy w alory  artykułu Al. Patkowskiego. Jego bibljografja 

ma znaczenie  h is toryczne i znaczenie  dokum entu  dla  regionalizmu i kraj o d a w s t w a  
oolsk"eeo Bibliografia ta ma dużą  w artość  d la  prac  naukow ych, ośw iatowych sam o- 
ksztalce^iowych Szkoda tylko, że dorobek  L ubelszczyzny w zestawieniu tym me

występuje^w,(C całość robi im ponujące  w rażenie .  Jest wspaniałym wysiłkiem
reeionalizmu polskiego, godnie  zarep rezen tow anym  na  ostatnim miSd zyn.a ro d °w ym  
regionalizmu po g , t, , n zieło to iest zaprzeczen iem  na ataki ze strony
u e o M ó w 6 ż e r S o n a l i z m  się przeżywa. Książka ta jest dow o dem  jak regionalizm się 
ro z w ija j  w’ ciągiem “ o l l M n l u  głębszej i nowej treści w polskiem życ.u społecznem

cielski do licznego zaopatryw ania  się w to cenne dzieło.

p r z e g l ą d  p o l s k i e j  p r a s y  p e d a g o g i c z n e j .
Z a g a d n ie n ia  p s y c h o lo g ic z n e .

Dziecko trudne do prowadzenia. Lenistwo młodzieży.
Poczucie sprawiedliwości u dziecka.

Śpiew ak  / .  „Dziecko trudne do prow adzenia  w świetle psychologii Adlera”. „Życie
v y lrn ln p ” 1Q 14 N r  9 .

W edług  F reu da  najsilniejszym bodźcem  w życiu człowieka jest dążenie  do przy-  
f  nieorzviemnosci. Cały jednak kodeks  nakazów  moralnych i p raw -

jemnosci i u n ka P yj WVDaj a» j n je w ypada” w ypędza ten instynkt ze  sfery
a w i a d o m o ś c ^ o n i t ó  w ia d o m o ś c i  do  sfery Ł A n n ,  c h T Ł  iawie, po w o d o )ąo w ten

tych chorób  ieeo nczed -  Adler. Zdaniem 
iepo _  nie oed do przyjemności, zw łaszcza  seksualnej, s tanow i „spiritus m ovens życ a 
ncMrpłiip7 np(yn lecz cheć przew odzen ia  w spo łeczeństw ie ,—dążenie  do znaczenia, jeśli 
u danego  osobnika  panuje  ró w n o w ag a  między poczuciem społecznem  a poczuciem 
własnei wartości w ów czas  życie jego nie doznaje  żadnych zaburzeń. Zal 
koiu następuję  wtedy gdy jednos tka  nie m oże  znaleźć kom prom isu między temi c yn- 
S m i  W  konsekwencji tego w ytw arza  się w niej poczucie m ałow artow osci , brak
wiary we w łasne  siły. . „ . „ , t

Kom pensacja  m oże  nastąpić  albo na  d ro d z e  wyłącznej pracy n ad  sobą, albo
przez  s tw orzen ie  sob ie  życia fikcyjnego. „ tQmn

Szczególnie  w śró d  dzieci spotykamy całe szeregi osobników  złamanych i o tam o-

WatlyCAutor om aw ia  3 n a j charakterystyczniejsze typy takich dzieci: 1. ^ ieckoj 
i o słabem poczuciu, sp o w od ow an em  wadami orgam cznem i, 2. dziecko „u

' 3 ' dZp 0Cza l” v'm ^ y p e m  chorym z przyczyn organicznych, za choroby pozostałych 
dzieci p o n o sz ą  ^winę dom  i szkoła. Rozpieszczanie  dziecka przez ś rodow isko  dom ow e
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pozbawia je inicjatywy i samodzielności, czyniąc lękliwem w stosunku do życia od 
ktorego najchętniej ucieka w krainę marzeń. y ’

P ° S adząn>e dziecku we wszystkiem i czynienie zeń ośrodka życia rodzinnego 
dopoki nie pójdzie do szkoty, z tą chwilą zaś poważne ustosunkowanie się doń jako 
do dorosłego człowieka wywołuje bolesne urazy w psychice dziecka, które przez upór 
i bezwzględny bunt chce znowu zwrócić na siebie uwagę — odzyskać łaski.

^ prosty wniosek — zarówno dom jak i szkoła winny uważać, by brakiem
wiary w wartość dziecka nie pozbawiać je dobrego samopoczucia.

. i°nAa?,to nauczycie'> przystępując do leczenia młodzieży metodą stosowaną w Po­radniach Adlerowskich winien: ^
1. zbadać krytycznie stan własnej psychiki;
2. nawiązać kontakt z rodzicami;
3. poznać psychikę dziecka i jego stosunek do rodziców;
4. podjąć próby leczenia, nie zniechęcając się słabemi rezullatami.

nntnin ^f„d \’^ rzyc.fy nami Za^ iedbywania się młodzieży w obowiązkach szkolnych” zasta­
nawia się Wł, Mituła. „Ruch Pedagogiczny". R. X X I V  Nr. 1 i 2.

punkty^°ZWaŻania SW°^e opiera autor na ankiecie> w której uwzględnił następujące

Okólnych WSZystkie PrzVczyny. dla których zaniedbuję się w odrabianiu lekcyj
2) Czy wstydzę się tego zaniedbania i dlaczego?
3) Czy zaniedbaniem swojem wyrządzam komuś krzywdę? 

szkofnych?minam Sobie iakieś najwcześniejsze zaniedbanie w obowiązkach

i im n  p o Przytoczeniu p o g lą d ó w  rozmaitych p s y c h o lo g ó w  w  sprawie definicji len istwa
d0 “ "«B «»' •>* - f r r  (1*1010-

„ u - i n i p t 1' £ h° dzi 0 2 01? n!,enia. najwcześniejszego zaniedbywania się w obowiązkach 
 ̂ ^  80% badanej młodzieży albo odpowiedziało negatywnie, albo wo-

gole me odpowiedziało. Z reszty lepie) pamiętała młodzież starsza (kl. VIII — 30 39%) 
i to raczej chłopcy, niż młodzież młodsza (kl. IV — 12.39%).
m łodz ież^  określaniu motywów zaniedbywania się w obowiązkach szkolnych wysuwa

1. niechęć do rozpoczynającej się nauki szkolnej;
2. zbyt łagodnych lub zbyt wymagających nauczycieli;
3. warunki materjalne;
4. brak podstaw naukowych;
5. zainteresowanie sprawami erotycznemi.

H p , , , J f i rZt;CZą charakterystyczną, iż mniejszem lenistwem grzeszy młodzież ze śro­
dowiska uboższego (V kurs ucz. semin. 21.05%) niż bogatszego (ucz. gimn. 8 kl.—27 310/„)

niŻ •m{10dsza (IV- kl. gimn. — 56.06%). Nie bez wpiywu pozostaje 
młodzieży semin. świadomość, że kształcą się na nauczycieli i wychowawców.

rvph S S S  duża różnica pilności zarysowuje się w stosunku do dziewcząt, u któ-
klasy 56 06% w kk 1V’ wynosl 41-26% podczas gdy u chłopców tej samej

w v n n c f lefizn*/!1 odsetek młodzieży jest obciążony lenistwem stałem. Średnia arytmetyczna 
u czenńic semin0 UCZn‘ 8 'mn' ’ /o “ czennic £imn-’ 7-35%  u uczn. semin., 5.87%

Jako przyczyny stałego lenistwa wymienia młodzież:
a) zabawy, sporty i przechadzki;
b) ospałość i nieróbstwo;
c) uprzedzenie do nauki wogóle, lub uprzedzenie ze względu na inne zaintere- 

sowania;
d) zbyt wielkie zdolności;
e) dobrobyt i bogactwo.
Za przeszkody niezależne od siebie uważa:

L  n jow ee w °/0° bCiąŻenie nauką’ nie°dpowiedni plan lekcyj, zajęcia popołud-
2. ciężkie warunki ekonomiczne i zmartwienia rodzinne 50%,
3. zbyt wielkie wymagania w szkole; 20%,
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4. sam okształcenie  i specjalizacja 14%.
5. n iedorozw ój umysłowy i zboczenia  płciowe 12%,
6. niepomyślny stan zd row ia  6%,
Bez p rzeszkód  pracuje przeciętnie w gimnazjach 26.25% chłopców  i 35.01% dzie­

wcząt, w seminarjach 19.41% chłopców  i 26.54% dziewcząt. ..
Badanie poczucia m oralnego młodzieży leniwej zdradziło, iż więcej wrażliwe 

i w stydliwe są dziewczęta, 81.16% — mniej chłopcy 76.66%.
W  motywach wstydu pow ołu ją  się na  przykrość, sp raw ianą  rodz icom  i szkodę

w v r z ą d z a n ą jp o ^ łe c z e n s t^ u .^ ^ ^  wynika) że  odpow iedzia lność  za zaniedbywanie się
młodzieży należy podzielić  między dom, szkołę i sam ą młodzież. „rarv

Dom bowiem z jednej strony przez izolowanie młodzieży od świata  pracy 
w  a tm osferze dobrobytu  i bogactw a s tw arza  naturalne warunki do trwałego nieróbstwa; 
z drugiej p rzez  brak  elementarnych w arunków  w ysuw a przeszkody  dla w ywiązywania
sie z obow iązków  szkolnych. . . .  - • * i *

W  w ypowiedziach młodzieży spotyka się rów nie  dużo skarg i ża lów  na  nietakt 
rodziców  i nauczycieli, niesprawiedliwe ocenianie prac przez nauczycieli, n iem etodyczne 
w ykonanie  lekcyj, ich dobro du szn ość ,  ułatwienia młodzieży szkolnej, lub zbyt su ro w e  
wymagania, stawiane młodzieży słabszej umysłow o. , . ..

Nie bez  wpływ u rów nież  pozosta je  fakt faw oryzow an ia  p rzez  szkołę  ambicji 
spor tow ej u młodzieży czy razem z dom em  odryw anie  m łodzieży od  pracy do zabaw,

8 'Cr t0leśiriZydSi ' Ctego 'd o d a m y  złe tow arzys tw o  ko legów  w zględnie  służby dom ow ej 
i znaczny °/„ młodzieży niezdolnej lub w ręcz n iedorozwiniętej,  wyczerpiemy przegląd 
p rzeszkód , jakie młodzież spotyka w pracy, zbijając tern sam em  błędne przekonanie ,  
iż lenis two jest p rzy rodzone  Polakom.

M  W itkow ski w art. p . t. „R ozw ój poczucia sprawiedliwości u dzieci". „Praca 
S zko lna” R. X I I I  — 1934135. Nr. 2 , podejmuje p róbę  ujęcia kilku w m oskow  ze spo s t rze ­
żeń nad  tern zjawiskiem w życiu dzieci w szkole.

Dziecko n ow ow stępu jące  do szkoły aczkolwiek niema jeszcze  ustalonego pojęcia 
sprawiedliwości -  to jednak zasadę  pom szczenia  w yrządzonej sobie krzywdy stosu je  
bardzo  konsekw entnie  bądźto  w bójkach z współkolegami, bądz też  (dziecko słabsze) 
w płaczu, czy skarżen iu  się nauczycielowi.

Pojęcie krzywdy jest u dziecka w zględne i od znacza  się wielką elastycznością. 
Zależy to od obyczajów  środow iska , miejsca akcji, nastro ju  a zw łaszcza  od  tego, kto 
p o w od u je  krzywdę i jaki jes t stopień wrażliwości dziecka pokrzyw dzonego .

S topniowo pod wpływem wzajemnego ścierania się p rzeradza  się p ierwotna 
m ściwość w przem yślane i uzasadnione działanie, które w ysuw a konieczność  prawnej

interwencją n^ “^ cl gkarżący zaczyna się pow oływ ać na „dow ody rzec zo w e”, „św iad-

k ° W Niejednokrotnie jednak nie w ystarcza interwencja nauczyciela, gdyż su row a 
i bezw zg lędna  opinja klasy nie chce jej uznać. Rozwiązanie  mogłyby przen ieść  „sądy 
koleżeńskie” , które jednak au tor  zwalcza, uznając je za  tw o r  sz tuczny i n iewskazany 
ze w zględów  wychowawczych.

D o P .P . P ren u m eratorów  D zien n ik a  U rzęd o w eg o .

Z dniem 2 października 1934 r. obowiązuje na mocy rozporządzenia 
Min. Poczt i Tel. Nowy bezpłatny sposób przesyłania pieniędzy do
Administracji Czasopism.

Każdy prenumerator może przesłać należność za dziennik rrzy po­
mocy Specjalnych Przekazów Rozrachunkowych.

Od sum przesłanych temi przekazami Nie ponosi w ysyłający żad­
nych opłat. . , . . ,

Przekazy rozrachunkowe (kolor niebieski) nabyć można w cenie jeden 
grosz za sztukę we wszystkich urzędach pocztowych.
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PRZEGLĄD CZASOPISM.

Wiadomości Literackie. Na Nr. — składają się następ, artykuły: Emil Breiter — 
Czerwone tarcze Iwaszkiewicza, Paul Valery — Polska w obliczu Europy, Aleksander 
Janta - Połczyński — Tragedja am erykańska — czyli bankiet na cześć Dreisera, Irena 
Krzywicka — Paryż — Paryż!

Ziemia. T reść zeszytu jedenastego: Zygmunt Vogel — Nasze Zamki; Janusz 
Miketa — Muzyka a Krajoznastwo; W ładysław Volert — Poeta Ponidzia — Adolf 
Dygasiński; Jan Czarnocki — O bogactwach kopalnych G ór Świętokrzyskich; Mieczy­
sław  Niwiński — Benedyktyni na Łysej górze

Polonista — dwumiesięcznik — zeszyt V zaw iera nast. artykuły: Dr. J. Gołąbek — 
Budzenie zainteresowania w śród uczniów; J. Szelejewski — Psychologiczne podstawy 
nauczania ortografji w szkole powszechnej; Dr. Z. Klemensiewicz — Z zagadnień me­
todyki nauki o języku ojczystym; Dr. S. Skwarczyński — o formułowaniu oceny wy- 
pracowań polskich; Dr. W. Szyszkowski — Drugi okres pracy w I kl. gimnazjum.

Droga. Nr. 10 zawiera artykuły: Edwarda Lipińskiego — Kryzys a polityka go­
spodarcza Polski; Adolfa M. Bocheńskiego — Teorja państw a narodowego; C. Delisie- 
Burnsa — Nowoczesność — przełożył M. Choynowski; J. Woźnickiego — Obozy Pracy 
w Bułgarji.

Kultura i wychowanie wychodzi nakładem Zarządu Głównego Tow arz. Nauczy­
cieli Szkół Średnich i Wyższych. Rok II. T reść zeszytu pierwszego. Piotr Petersen — 
Narodow o polityczne kształcenie moralności. Józef Chałasiński — Demokratyczna filo­
zof ja społeczeństw a w Stanach Zjednoczonych A. P. Karol Koniński — o postawę 
wobec własności; Ks. Jan Ciemniewski — Kultura a demokratyzm M. C. Narly — 
O sobow ość jako ideał wychowania i z zagadnień pracy.: Rennie Smith—Praca a moralność.

Sztuki Piękne, zeszyt 10 (październik 1934) Rocznika X, ukazał się w handlu, 
o następującej treści: 1) Adam Hannytkiewicz — napisał dr. W ładysław Terlecki, 
2) Praw da o Sekcji polskiej na II Międzynarodowej W ystawie Sztuki religijnej w Rzy­
mie — napisał dr. Mieczysław Treter, 3) Kronika artystyczna.

Zeszyt zdobi 25 reprodukcyj wykonanych techniką rotograw jurow ą i 7 reprodukcyj 
wykonanych techniką siatkową.

Ukazał się num er 10 „ Wiedzy i Życia”. Zwraca uwagę szeroki dobór tematów.
Artykuł Aleksandra Hertza „Sprawa antysemityzmu” oświetla zagadnienie od 

strony socjologicznej i psychologicznej.
S. Lenkowskiego „W enus w rzeźbie greckiej” ilustruje ewolucję rzeźby tej — 

spraw a znana i nieznana zarazem.
Dalej widzimy L. Anigsteina „Bohaterowie krajów tropikalnych” — rzecz o pio­

nierach zwalczania żółtej febry, malarji i śpiączki, K. Zawistowicz „Obrzędy w eselne”, 
R. Battaglji „Elementy polskiej gospodarki” (dokończenie), i wreszcie inż. E. Turskiej 
„W spomnienie o Marji Skłodow skiej-C urie”.

W zagadnieniach bieżących, jak zwykle obszernych, przegląd społeczno-polityczny, 
organizacyj, prasy oświatowej i t. d.

„Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”. W yszedł z druku 4 - ty zeszyt 
„Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego i Socjologicznego”. Na treść zeszytu składają się: 
Artykuły: Prof. J. Michalski: „Charakterystyka ordynacji podatkowej”; Dr. W. Polek: 
„Kwestja zawieszenia wykonania sądowej kary w wojsku”; St. Czarnowski: „W sprawie 
reformy ubezpieczeń społecznych".
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k r o n i k a .

W y p raw a  n a u k o w a  n a  G ren land ję .*

Niema, k a* d , e d o w lą k

Swsas^sHw^ssssIgSBSHSĘggĝ igsstm
S ‘pS 1&  S ”? ™P

n a jb a rd u e ł^ w z o ro  ^ 8  P olayrnemi) mim0 s rogo ści, potęguje w nas żądzę  badaw czą, temba£̂p—
obserw acy j' i znajom ości tych rzeczy, szczegó ln ie  zagadnień lodow cow ych.

N ajbogatszym  obszarem  w zjaw iska po larne je s t ^

^ i i i ^ s s 5-ss=
w arunków  do życia i kom unikacji. r , __. „ «• •

- * » ^ S S S H K i S ś
Królewskiego Instytutu ^ ^ )d yczn ego  do północno-w schodnie, O w -taodju

miary geodezyjne n ie  były Prz e ^  ° ^  ^ ŷ a te ria lna  której mi R ząd D uński udzielił

? o £ s T s „ S S w = M
sunkując s ię  bardzo  *ycz ™ ,e do ™ ,c h  starań  Ja m » tem  mej dyspozycji

S ą  z  T r T e c h  ło d z i  m otorow ych , z b u d o ia n y c h  specjaln ie  d la  obsług i ekspedyc,, 
W lodow atych  m orzach  G renlandji.

*~Autor artykułu  p. dr. K osiba jes t nauczycielem  w P ańst. gim n. w Puław ach 
(przyp. Redakcji).
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M im o, że  g r o s  c z a su  m ia łem  p o św ię c ić  p ra c o m  d la  Ins ty tu tu ,  l iczyłem, że  b e d e  
m ia ł  m o ż n o ś ć  z e b r a n ia  p rz y te m  z n ac zn e j  i lości m a te r j a łó w  n a u k o w y c h  d la  m oich  c e ló w  
z  o lb rzy m ieg o  o b s z a ru ,  k tó re g o  n ie  m ó g łb y m  p o z n a ć  w  ż a d e n  inny  s p o s ó b .  Byłem
ftmej rad ’y Znie b y ło  JnC Ż ądan ie  b ? dz ie  w y m a g a ło  z n a c z n ie  w ię k s z e g o  w ys iłku ,  lecz

S a m e  p r z y g o to w a n ia  tec h n ic z n e  t rw a ły  w  K o p e n h a d z e  od  s tyczn ia  d o  m a rc a  1934, 
P JL f  y  .dR lacb- ■ m n ie  P r ;y P ada}y o p r ó c z  teg o  p rz y g o to w a n ia  d o  m ych  o so b is ty c h  
o b se rw a c y j ,  ja k  też  i p ra c a  n a d  o p a n o w a n i e m  języ k a  d u ń sk ie g o  a c z ę ś c io w o  też  i e sk i ­
m o sk ie g o .  Byłem  b o w ie m  jed y n y m  P o la k ie m  w ś r ó d  duń sk ie j  ekspedycj i ,  a  i z E s k im o ­
sa m i  b e z  ich jęz y k a  n ie  m o ż n a  się  p o ro z u m ie ć ,  a  t r z e b a  by ło  z nimi o b c o w a ć  p o d c z a s  
o b se rw a c y jn y  C)1’ Z Czeg0 m a m  z r e s z t3 b a r d z o  m iłe  w s p o m n ie n ia  i b o g a ty  m ate r ja ł

W y ru szy l i śm y  w  kw ie tn iu .  D ro g a  n a  s ta tk u  d o  G re n la n d j i  by ła  c iężka ,  z  p o w o d u  
b u r z  i l o d o w  i n a  p r z e w a d z e  c z ło n k ó w  w y p ra w y  o d b i ła  s ię  do tk liw ie .  Ja  o so b iśc ie  
z n o s i łe m  o d p o r n i e  b u r z e  m o rsk ie  w lo d ac h ,  m im o  m e g o  k o n ty n e n ta ln e g o  p o c h o d z e n ia .  
S ta tek  ek sp ed y cy jn y  by ł  m ały ,  400 to n  rej. ,  dz ięki '  c zem u  m ó g ł  s p r a w n ie  la w iro w a ć  
l o d ó w  ’ z b u d o w a n y  2 d r z e w a > d la  *e PSzej e la s ty cz n o śc i  i w y t rz y m a ło śc i  n a p a rc ia

Z w a r t a  p o k r y w a  l o d o w a  n a  m o r z u  n ie  p o z w o l i ł a  n am  d o t r z e ć  d o  w y b rz e ż y  
w  z a m ie rz o n y m  o d c in k u ,  m im o  d o ś ć  ry z y k o w n y c h  u s i ło w a ń .  T r z e b a  by ło  p r z e ła d o w y w a ć  
cały  ek w ip u n ek  ze  s ta tk u  i da le j  na  p ó łn o c  p rz e b i ja ć  s ię  w ś r ó d  lo d ó w  ło d z ia m i .

E k sp e d y c ja  p o d z ie lo n a  by ła  na  d w ie  g łó w n e  g ru p y ,  g e o d e ty c z n ą ,  w  k tó re j  sk ład  
w c h o d z i ło  d w ó c h ,  d u n c z y k  S im o n se n  i ja, i k a r to g ra f ic z n ą ,  w  której  sk ła d  w c h o d z i ło  
11 D u ń c z y k ó w .  N a s  d w ó c h  m ia ło  d o k o n a ć  p rz e d e w sz y s tk ie m  r e k o n e s a n s u  t e r e n ó w  
n iez n a n y c h ,  o b ie ra ją c  p rz y te m  b a zy  i p unk ty  d la  śc is łych  o b se rw a c j i .  P o  d o k o n a n iu  
o b l ic z eń  z  o b se rw a c y j ,  w ynik i  d o s ta rcz y l i śm y  to p o g ra fo m ,  k tórzy ,  p o  o t r zy m an iu  o d  n a s  
s z k icó w  i o b ja s m e n  co d o  w a r u n k ó w  te re n o w y c h ,  u d aw al i  się  w  p r z e z n a c z o n e  odcink i  
d la  z d ję ć  k a r to g ra f iczn y ch .  P o n ie w a ż  cały p lan  p racy  k a r to g ra f ic z n e j  był od  n a s  z a leż n y  
m u s ie l iśm y  r u s z y ć  w  te re n  jak n a jw c z e śn ie j ,  m im o  z n a c z n y c h  j e s z c z e  t ru d n o śc i  na  w iosnę . '  
P la n  p ra c y  tr ian g u lacy jn e j  u k ład a l iśm y  o b y d w a j  z S im o n se n em ,  a le  w  te re n ie  p r a c o w a ­
l iśm y każdy  o d d z ie ln ie ,  n i e r a z  w  o d leg ło śc i  300 km . P o d c z a s  tych tu r  p rz eż y w a l iśm y  
c z ę s to  c h w i le  b a r d z o  ciężkie, w a lc z ą c  z  g ło d e m  i w y c ze rp a n ie m  n ie ra z  d o  z u p e łn e j  
u t ra ty 'S i ł ,  n ie  sp ią ć  p o  kilka dni. E k sp e d y c ja  t r w a ła  d o  k o ń c a  w rz e ś n ia .  S to su n k i  jeśli 
c h o d z i  o  m nie ,  jako  jed y n e g o  o b c o k r a jo w c a ,  w ekspedycj i ,  były  b a r d z o  miłe,  dzięki  
w y so k ie m u  p o c z u c iu  d y scy p l in y  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w ,  o d  c z e g o  też  za leży  p o w o ­
d z e n ie  e k sp ed y c j i .  & K

M a te r ja ły  n a u k o w e  s ą  b a r d z o  b o g a te .  D o k o n a l i ś m y  t r iangulac ji  i zd ję ć  k a r to g r a ­
ficznych,  ja k  też  o g o ln y ch  s z k i c ó w  i opisów',  o lb rz y m ie g o  o b s z a ru .  C o  d o  m n ie  to 
o p r ó c z  wyżej  w s p o m n ia n y c h  p ra c  oficjalnych d la  Ins ty tu tu ,  z e b ra łe m  b o g a te  m a te r ia ły  
n a u k o w e  d la  m oich  z a in t e r e s o w a ń ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  z z a k re su  b a d a ń  n a d  lo d o w c a m i  
a  p o z a  tem  z  b a d a n  nad :  g e n e z ą  k ra jo b r a z u  w  te re n a c h  z lo d o w a c o n y c h ,  z jaw isk am i  
o c e a n o g ra f ic z n e m u  k l im a to lo g iczn em i ,  p a leo k l im ato lo g iczn em i ,  j a k  też  i życiem  E sk im o ­
só w .  D o k o n a łe m  p r z e s z ło  700 z d ję ć  fo to g ra f iczn y ch .

W  m ia rę  o p r a c o w y w a n ia  m a te r j a łó w  b ę d ę  s ię  s t a r a ł  spe łn ić  ten  miły o b o w ią z e k ,  
p o d z ie le n ia  s ię  sp o s t r z e ż e n ia m i  z s z e r s z e m i  w a rs tw a m i  s p o łe c z e ń s tw a .

i .»• W y p raw i ł  d a ła  mi g łęb o k ie  z a d o w o le n ie ,  a le  n ie  chcia łbym  na  niej z a k o ń c z y ć  z G r e n ­
lan d ią .  Kto r az  z e tk n ą ł  s ię  z  n a tu rą  k ra jó w  p o la rn y c h ,  ten  n ig d y  nie z a z n a  sp o k o ju ,  
m im o  c iężk ich  ofiar ,  k tó ry ch  o d  n a s  ż ą d a ją  ż y w io ły  p o la rn e  z a  o b s e r w a c ję  ich o so b l i -  
p o l sk ą Pf l a g ą W° W' Prag R ą łb y m  tyIko> ab y m  n a  G r e n la n d ję  m ó g ł  o d b y ć  w y p r a w ę  p o d

■ Ż e  m o g łe m  p rz y s tą p ić  d o  real izacj i  w y p ra w y  n a  G re n la n d ję ,  jako  p ie rw sz y  P o la k  
z a w d z ię c z a m  to  z a in te re s o w a n iu ,  n ies ły ch an e j  ż y cz l iw o śc i  i p o m o c y  P a n a  K u ra to ra  
S ta n is ła w a  L ew ick iego  i P a n a  N acz e ln ik a  D - r a  F e l ik sa  A raszk iew icza ,  z a  co  p r a g n ę  
z ło ż y ć  Im j a k n a jg o rę t s z e  p o d z ię k o w a n ie .

Dr. Aleksander Kosiba.
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N A D E S Ł A N E .

Staraniem Pracow ni Geograficznej Centralnej P racow ni Szk. P ow sz .  w  Siedlcach, 
ukazały się mapki kon tu row e Polski 1:6.000.000, Europy 1:30.000.000, Azji, Afryki, 
Ameryki północnej,  Ameryki po łudniowej i Australji 1 :6 0  000.000, oraz  Europy po lnocno- 
zachodniej, Europy  środkow ej i południowej,  1:15.000.000.

Mapki te mają służyć jako pom oc przy nauce geografji w klasach V i VI. Cena 
wynosi 1 g ro sz  za sztukę.

Mapki Polski 1:6 .000 000 i E uropy  1:30.000.000, p rzeznaczone  dla V -e j  klasy są  
w ydane bez siatki geograficznej.

Centralne P racow nie  Szk. P o w sz .  w Siedlcach, ul. Błonie 4, po otrzymaniu wpłaty 
w go tów ce  wysyłają mapki zamawiającym, przyczem przy zam ów ieniach pon ad  5 zł. 
przesyłkę uskuteczniają  na swój koszt.

Anatole France — Pages Choisies. IV Tomik Bibljoteczki Francuskiej K siążn ica- 
Atlas, Lwów  — W arsz sw a  1934 r. P rzeznaczony  do użytku wyższych klas szkół średnich.

’ Sa to  wyjątki z powieści „Le livre de mon ami” , „Le crime de  Sylvestre B o n n a rd ”, 
Les op in ions  de M Jeróm e Coignard. D w a  opow iadania  ze zbioru: L’etui de n a c re— 

”t e  petit so ldat de p lom b” , „Le jongleur  de N o t re -D a m e ” i jedno ze zbioru: Le puit 
de Ste Claire — „Les pains no irs”.

Książnica — Atlas ro zp oczę ła  wydawnictw o „Bibljoteczki M atem atycznej", której 
celem ma być dostarczenie  lektury matematycznej tym wszystkim o sobom , które me 
posiadając  wykształcenia specjalnego, p ragną zapoznać  się z roznem i zagadnieniami

m atematy^p ^ a  ^Bjbljoteczki„ w osobach  D yr. T . S ierzputow skiego i Dr. E. Szpilrajna 
zapewniła  sob ie  w spółpracę  wielu wybitnych autorów.

Pierw szy  tomik „Bibljoteczki” p. t. „Przekroje. W stęp  do teorji liczb niewymier­
nych” w yszedł z pod  pióra  znakomitego uczonego , p ro feso ra  Uniw. W arszaw skiego  
d r .  W. Sierpińskiego.

Pojęcie przekroju, mające wielkie znaczenie  przy w p row adzan iu  liczb niewymier- 
tivch figuruje w  program ie wyższych klas gim nazjalnych, to też  książeczka prot. Sier­
pińskiego m oże być użyta z korzyścią jako uzupełniająca lek tura  za ro w n o  p rzez  n a u ­
czycieli jakoteż p rzez  zdolniejszych uczniów.

Józef P iłsudski• Pism a W ybrane. W yboru  dokonał i w stępem zaopatrzy ł Kazimierz 
Kosiński. W ydanie  drugie rozszerzone .  Wydawnictwo T o w arzy s tw a  Kultury i Oświaty. 
W arszaw a  1934. Str. XXI — 346. Cena 7 zł.

Drugie znacznie  rozsze rzon e ,  wydanie Pism wybranych ukazało  się po całkowitem 
wyczerpaniu  ’p ierwszego. Ma ono służyć podobn ie  jak i poprzedn ie  celom w ychowania  
obywatelskiego. Układ książki p o zos ta ł  naogół niezmieniony. Jedynie podział materjału 
zosta ł  bardziej skrystalizowany. Zasadą  wydzielania materjału są  po d s taw o w e  fakty, 
będące  ośrodkiem myśli i pism Piłsudskiego.

Ze względu na  cel pedagogiczny książki w ażne  jest,  że znaczna  część „Pism” 
sk łan ia  wnikliwszego czytelnika do u jm owania życia Piłsudskiego jako pięknego przy­
kładu sam ow ychow yw ania  się w służbie idei.

Z kartek książki w idać wyraźnie, że  pragnie być nietylko w odzem , ale i w ycho­
w aw ca  W wielu jego w ypow iedzeniach  tendencje  w ychow aw cze  rysują się całkiem 
jasno Nie w ystarcza  mu p row adzen ie  narodu  w przyszłość: chce, by ten naród  był 
lenszy niż dotąd, bez tych cech ujemnych, jakie narzuciła  mu niewola. P o dsuw a n a ro ­
dow i now e w zory  obywatela i s tara się rozbudzić  w Polakach tęsknotę  do ich realizacji.  
Przedew szystkiem  zaś s tara  się narzucić w zó r  obyw ate la  czynu — czynu zarów no 
o rężnego  jak i pokojow ego.

Szczególnie  silnie przem aw iają  do w yobrażeń  czytelnika „Pism wybranych te 
fragmenty w których widać troskę  Piłsudskiego o wychowanie typów ludzi mocnych, 
nie uginających się pod  ciężarem n iepow odzeń  i zaw odów . Jako kom endan t jest b ez­
względny w stawianiu podw ładnym  zadań, n ieraz nad  miarę trudnych. Lecz „Pisma 
przekonywują, że nie w mniejszej mierze chodzi mu o podniesienie poziom u przecięt­
nego człowieka, tego człowieka, który z żarłocznością  uiszczy to  co wywalczają ludzie 
nieprzeciętni.  Cale życie walczy o pow iększenie  sił w ewnętrznych Polaka: jego honoru ,
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cnoty i męstwa. Widać, że pragnie obok rozbudzania bohaterstw a znieść ciążącą nad 
dziejami Polski dysproporcję między bohaterstwem  a życiem dnia codziennego.

Najogólniej biorąc „Pisma wybrane” spełniają swój cel wychowawczy w dwojaki 
sposób: odsłaniając postać człowieka, który dąży wytrwale do osiągnięcia swych celów 
i przekazując jego nawoływanie do czynu.

Na podkreślenie zasługuje staranne wydanie „Pism wybranych”. Piękna szata 
zew nętrzna ułatwia zbliżenie się czytelnika do interesującej i głębokiej treści książki.

W olf Durian Kai aus der Kiste w opracowaniu Henryka Friedlandera, Bibljoteczka 
Niemiecka Serja II. Tomik 43. Str... Książnica -  Atlas, Lwów — W arszawa, 1934.

Tomikiem tym w prow adza Bibljoteczka Niemiecka nowy typ lektury obcojęzycznej 
do szkoły: nawskroś w spółczesną powieść dla młodzieży. Opracowanie bowiem jest 
tak umiejętne, że ułatwia wprawdzie uczniowi, czy uczennicy pełne zrozumienie tekstu, 
ale zarazem pozostaw ia mu sam odzielność myślenia i domyślania się, objaśnienia 
leksykalne i rzeczow e um ieszczone są wygodnie u dołu stron tekstu. Na końcu ksią­
żeczki umieszczone są odnoszące się do każdego rozdziału pytania i tematy do konwersacji

O G Ł O S Z E N I A .

Z W I Ą Z E K  T E A T R Ó W  I C H Ó R Ó W  L U D O W Y C H
W L U B L I N I E

ul. Narutowicza 12. Konto P. K. O. 69.005. T eł. 7-93

prowadzi składnicę wydawnictw, w której nabyć można wszystkie wydawnictwa 
teatralne i muzyczne, kolportuje „Teatr Ludowy” — prenum erata roczna 5 zł. dla

członków 3 zł.
rozbudow uje szatnię teatralną, w której obecnie wypożyczyć m ożna stroje regjo- 

nalne, szlacheckie, jasełkowe i nieco wojskowych; 
urządza kursy teatralne dla członków Związku.

Zapisujcie się na członków — zniżki w szatni i w prenumeracie Teatru Lud. 
W pisowe 1 zł. Składka roczna 2 zł. — dla zespołów  teatralnych 4 zł. 

POPIERAJCIE AGENDY ZW. T. i CH. L.

Unieważnia się legitymację nauczycielską Gancarz Olgi — wydaną przez Inspek­
torat Szkolny Obwodu Lubelskiego.

Zbiory Tow arzystwa p. n. Muzeum Lubelskie w Lublinie, ul. Narutowicza 4, po 
przerwie wakacyjnej są otwarte dla publiczności, jak następuje: Muzeum — działy: 
archeologiczny, artystyczny, etnograficzny, przyrodniczy i historyczny — otw arte w dnie 
pow szednie od godz. 10—15, w niedziele od godz. 10—14. Bibljoteka—dzieła historyczne, 
przyrodnicze i inne—otwarta w dnie powszednie od godz. 1 6 — 19.

Prenumerata roczna z ł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń : Cała strona 100 z ł., p ó ł strony 60 z ł., ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów Adm inistracja nie zw raca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.
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